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SPRAWOZDANIE 
Z KONFERENCJI NAUKOWEJ SEKCJI FILOZOFICZNEJ 
PROFESORÓW WYŻSZYCH ZAKŁADÓW TEOLOGICZNYCH W POLSCE 


W dniach 5—6 kwietnia 1961 roku odbyła się w Seminarium 
Duchownym w Łodzi pierwsza w okresie powojennym konfe- 
rencja naukowa Sekcji Filozoficznej profesorów wyższych zakła- 
dów teologicznych w Polsce. Tematem obrad był: „Program 
i metoda nauczania filozofii w seminariach duchownych“. Kon- 
ferencja odbywała się pod protektoratem przewodnieżącego 
Komisji Episkopatu do Spraw Studiów, ks. biskupa Michała 
Klepacza, ordynariusza diecezji łódzkiej. Uczestniczyli w niej 
również ks. biskup Antoni Pawłowski, ordynariusz włocławski, 
oraz ks. biskup Jerzy Stroba, sufragan gorzowski. 

Konferencja zgromadziła licznych profesorów seminaniów 
duchownych diecezjalnych i instytutów zakonnych. Wzięło w niej 
udział 73 profesorów, reprezentujących 2 wydziały filozoficzne, 
22 seminaria duchowne diecezjalne i 15 instytutów zakonnych. 
Wygłoszono 11 referatów, nad którymi wywiązała się dyskusja. 
Na rozpoczęcie Konferencji ks. biskup M. Klepacz odprawił 
w kaplicy seminaryjnej mszę św. i przemówił do uczestników, 
a w sali posiedzeń powitał ich rektor seminarium w Łodzi, ks. 
prałat A. Woroniecki. Uczestnicy Konferencji wysłali list z wy- 
razami hołdu do Ks. Prymasa, Stefana Kardynała Wyszyńskiego. 
Przygotowanie naukowe Konferencji było w rękach ks. J. Pas- 
tuszki, profesora KUL, przewodniczącego Sekcji Filozoficznej. 
Uczestnicy Konferencji byli gośćmi Seminarium Duchownego 
w Łodzi, gdzie mieli mieszkanie i wyżywienie. Tam też odby- 
wały się obrady. 


ZAGAJENIE KONFERENCJI 
O POWOŁANIU FILOZOFA KATOLICKIEGO 


Otwierając obrady Konferencji filozoficznej, mam zaszczyt 
powitać Ich Ekscelencje Księży Biskupów, oraz wszystkich księży 
kolegów profesorów i wykładowców seminariów diecezjalnych 
i zakonnych, którzy biorą udział w obradach. 

Nasza Konferencja odbywa się pod protektoratem J. E. Ks. 
Biskupa Michała Klepacza, ordynariusza diecezji łódzkiej, który 
był łaskaw nas tu zaprosić, za co Mu w imieniu obecnych księży 
profesorów i całej Sekcji Filozoficznej składam serdeczne podzię- 
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kowanie. Udział w Konferencji miejscowego Biskupa Ordyna- 
riusza, który jest przewodniczącym Komisji Episkopatu do Spraw 
Studiów, podkreśla jednocześnie łączność naszej Konferencji nau- 
kowej z Kościołem, z Episkopatem Polski. 

Cele konferencji są dydaktyczno-naukowe. Pragniemy omówić 
program i metody nauczania filozofii w seminariach duchownych, 
a więc sprawy bardzo aktualne. Filozofia miała zawsze mocną 
pozycję w katolickim wykształceniu teologicznym, jako łącznik 
między wiarą i rozumem, jako pomost pomiędzy teologią i nau- 
kami świeckimi. Wyrazem takiej właśnie oceny roli filozofii 
przez Kościół jest rozbudowanie programu nauk filozoficznych 
do dwóch lat. 

Tę rolę łącznika pomiędzy współczesną umysłowością a Koś- 
ściołem, pomiędzy naukami świeckimi a teologią spełnia filozofia 
w większym stopniu dziś niż dawniej, gdy kwestionowane są 
nie tylko wspólne założenia teologiczne, ale nawet religijne 
w ogóle, gdy pozostał nam w pewnej mierze tylko wspólny, 
a może tylko zbliżony język filozoficzny. 

Na tle dzisiejszej umysłowości rysuje się szczególnie wyraźnie 
misja filozofa-kapłana katolickiego. I on, podobnie jak filozof 
świecki z prawdziwego zdarzenia, posiada dogłębne spojrzenie 
na świat, to inquisitio in causas rerum primas et universales, 
spojrzenie, które łączy w sobie platońskie thaumadzein i pla- 
toński eros, wraz z arystotelesowską głębszą dociekliwością przy- 
czynową i kartezjańskim krytycyzmem. I on żywi wiarę w ist- 
nienie i w poznawalność prawdy przedmiotowej, tylko że on- 
tyczny charakter prawdy bazuje ostatecznie w sferze transcen- 
dentnej, w Bogu, w którym ugruntowane są prawa myślenia, 
oraz trwałość i niezmienność idei i praw rządzących światem. 
Nie absolutyzuje jednak poznania, głosząc za św. Tomaszem, 
że wszelka prawda i pewność ludzka jest niedoskonała, ograni- 
czona w porównaniu z wszechogarniającą „pierwszą prawdą“, 
że człowiek musi ją wciąż zdobywać i uzupełniać. 

Podkreślając wspólne cechy postawy filozoficznej, nie można 
jednak pominąć jednego momentu, który stanowi nasze signum 
distinctivum. Jesteśmy nie tylko filozofami, ale i kapłanami, 
a kapłaństwo to nie tylko zawód, ale i forma życiowa, która 
sięga głęboko w sposób myślenia i wykreśla postawę życiową. 
Myślenie nie jest jakąś funkcją izolowaną, ale wyrazem całej 
osobowości człowieka. Musi zachodzić ścisła harmonia pomiędzy 
życiem codziennym człowieka i jego ideologią, pomiędzy jego 
logos i ethos. Wątpliwości teoretyczne, a zwłaszcza wątpliwości 
religijne, biorą często swój początek w jakichś niedoborach 
etycznych, w jakiejś rozbieżności pomiędzy filozofią i życiem. 
Dla kapłana katolickiego nie do przyjęcia jest „podwójna 
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prawda“, jakaś filozofia odizolowana od życia, to jest nie znajdu- 
jąca potwierdzenia w jego życiu osobistym, a stanowiąca jakąś 
sztuczną nadbudówkę teoretyczną. Warto przypomnieć zasadę 
św. Augustyna, że oczyszczenie duszy jest warunkiem poznania 
prawdy, że prawda tylko wtedy zostanie przyjęta do duszy, gdy 
znajdzie w niej podatny dla siebie grunt, że wysiłek woli, życie 
cnotliwe toruje drogę poznaniu. Gdy w kilkanaście wieków później 
Fichte naucza, że filozofia jest wypadkową dążeń i pragnień 
ludzkich, jest teoretycznym sformułowaniem i uzasadnieniem 
postępowania życiowego, że taką człowiek głosi filozofię, jakie 
wiedzie życie, to powtarza tę samą myśl platońsko-augustyńską, 
że filozofia jest „miłością mądrości“ (amor sapientiae). 
Chciałbym jeszcze uwydatnić inną cechę filozofii katolickiej — 
jej tradycjonalizm, a zarazem jej postępowość, niezamykanie się 
w ciasnym doktrynerstwie. Filozof katolicki posiada wyrobiony 
zmysi tradycji, nie rozpoczyna od nowa, lecz pełną dłonią 
czerpie z dorobku nagromadzonego przez wieki minione. Dla 
niego dyrektywą metodyczną jest hasło Leona XIII vetera novis 
augere. Podstawowe twierdzenia filozofii katolickiej wykazały 
trwałe wartości dziejowe, które usprawiedliwiają jej nazwę 
philosophia perennis, ale nie stanowią bynajmniej zamkniętej 
wykończonej całości. Arystoteles wypowiedział głęboką myśl, że 
„żaden myśliciel nie posiadał pełnej prawdy, ani też żaden nie 
zeszedł całkiem na manowce błędu, lecz każdy częściowo dociera 
do istoty rzeczy“ (Met II, 1). Dla filozofa chrześcijańskiego może 
być miarodajne postępowanie św. Tomasza, który pełną dłonią 
czerpał z tradycji, a zarazem nowe elementy wprowadzał do 
swej filozofii, opierał się na Arystotelesie, ale uwzględniał Pla- 
tona, św. Augustyna, sięgał do filozofii arabskiej i żydowskiej, 
uwzględniał wyniki nauk szczegółowych. Był tradycjonalistą, 
a zarazem nowatorem. Taka jest również dziś linia postępowania 
filozofa chrześcijańskiego. Głosimy filozofię św. Tomasza. ale 
jej nie dogmatyzujemy, ani nie uważamy jej za ostatnie słowo 
myśli katolickiej. Filozofia chrześcijańska musi być otwarta na 
wszystkie wpływy współczesnej umysłowości, winna czerpać 
z nich prawdziwe nowe wartości i włączać do swego dorobku, 
nie zmieniając jednak swego zasadniczego trzonu ideowego. 
Musi być wrażliwa na przeobrażenia, dokonujące się dziś w nau- 
kach szczegółowych i uwzględniać je w swych rozważaniach. 
W XIII stuleciu najlepszą syntezę myśli filozoficznej dał św. 
Tomasz, a w wieku V św. Augustyn, ale żaden z tych systemów 
nie może być uważany za ostatni wyraz myśli katolickiej. Filo- 
zofia chrześcijańska jest „wieczysta“, a zarazem poddana pro- 
cesowi ciągłego udoskonalenia i rozwoju. Można przewidywać 
i żywić nadzieję, że jeszcze pojawi się nowy kierunek myśli 
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katolickiej, który doskonalej powiąże myśl filozoficzną z ideo- 
logią chrześcijańską; to jest sprawa przyszłości. Obecnie mamy 
wytyczone zasady filozoficzne, które tworzą philosophiam pe- 
rennem. Metody jej nauczania nie są jednak perennes. One 
noszą na sobie znamię swego czasu, one zmieniały się i będą 
się zmieniać. Te sprawy chcielibyśmy w tych dniach prze- 
dyskutować, uwzględniając nasze polskie warunki. W wyższych 
uczelniach państwowych wprowadzono dużo pożytecznych zmian 
i podniesiono poziom nauczania. I u nas jest wiele do zrobienia. 

Niech mi wolno wyrazić życzenie, aby nasza Konferencja 
Filozoficzna — pierwsza w okresie powojennym — okazała się 
pożyteczna dla studiów filozoficznych w naszych seminariach 
duchownych i przyczyniła się do podniesienia polskiej filozofii 
katolickiej. 

Ks. Józef Pastuszka 


NAUCZANIE METAFIZYKI 


Współczesny rozwój kierunków filozoficznych (egzystencja- 
lizm, fenomenologizm, szkoła analityczna, marksizm, nowe kie- 
runki tomizmu, etc.), tudzież rozbudzenie problematyki filozo- 
ficznej na terenie Polski, domagają się pogłębienia wykładanych 
zagadnień filozoficznych, zwłaszcza metafizyki. Pogłębienie to 
może dokonać się jedynie przez większe wyakcentowanie proble- 
matyki filozoficznej. W dotychczasowych podręcznikach unikało 
się omawiania problemów i możliwości różnorodnych rozwiązań 
w zależności od takiej lub innej koncepcji samej filozofii. Trzeba 
zwrócić uwagę, że problemy filozoficzne są ciągle żywe, aktu- 
alne, pasjonujące i autonomiczne. Nie są one tylko propedeu- 
tyką do zagadnień teologicznych, są autonomiczne i wobec tego 
wykłady filozofii (metafizyki) muszą budzić myśl, a nie tylko 
obciążać pamięci. 

Sproblematyzowanie zagadnień filozoficznych dokonuje się 
przez uwzględnienie dwóch zasadniczych momentów: a) historii 
problemu, _b) uściślenia metodologicznego głoszonych tez. 

ad a) Zagadnienia filozoficzne powstały w określonych wa- 
runkach historycznych: naukowych, religijnych, politycznych, 
ekonomicznych, socjalnych itp. Trzeba zatem uwzględniać te 
właśnie warunki, przynajmniej starać się na to zwracać uwagę. 
Następnie tezy czy problemy filozoficzne były przyjmowane 
przez różnych filozofów z różnych szkół filozoficznych, a przez 
to przechodziły najrozmaitsze modyfikacje. Te właśnie mody- 
fikacje na tle systemów trzeba i należy uwypuklać, by nie 
spłycać i nie skrzywiać np. w postaci tzw. opiniones bardzo 
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głębokich prób rozwiązań. Takie bowiem spłycanie i skrzywianie 
poważnych prób rozwiązań nie tylko jest pod względem nau- 
kowym niedopuszczalne, a ponadto ma bardzo ujemny wpływ 
na morale i kształtowanie osobowości słuchacza. Jest bezsprzecz- 
nie bardzo trudno tak wykładać, bo nie ma do tej pory prac 
napisanych w tym właśnie duchu. Jako pewne wyjście z kło- 
potliwej sytuacji może być wzięcie jakiegoś zasadniczego pro- 
blemu, np. teorii bytu, bardziej monograficznie. W tym wzglę- 
dzie istnieją już pewne próby historycznego opracowania za- 
gadnienia, jak np. E. Gilson, L'etre et l'essence. W każdym razie 
nieuwzględnianie aspektu historycznego w rozwoju problematyki 
nie umożliwi należytego zrozumienia samego filozoficznego 
problemu. 

ad b) Współczesny rozwój nauk formalnych i metodologii, 
zwłaszcza na terenie Polski domaga się pogłębionego, przez 
wykładającego metafizykę, zapoznania się ze współczesnymi 
teoriami nauki i zastosowania w wykładzie i pismach (skryptach) 
metafizycznych języka zrozumiałego dla współczesnego poko- 
lenia i to tym bardziej, że młodzi ludzie po wykształceniu 
średnim już zapoznali się z elementami filozofii podawanej we 
współczesnym języku. 

W związku z tym metafizyk nie może tylko wykładać starych 
tez, starym sposobem bez metodologicznego urefleksyjnienia, 
bo naraża się na śmieszność. Współczesny bówiem rozwój nauk 
metodologicznych wyprecyzował bardziej narzędzia myślenia 
i podał głębsze analizy aniżeli to było poprzednio znane. Ponadto 
dzisiejsza teoria nauki wskazała na wiele luk w teorii nauki 
zarówno Arystotelesa, jak i myślicieli średniowiecza. Arystotele- 
sowskie i średniowieczne rozwiązania są prawdziwe, ale trzeba 
je podać w uściślonej formie wypracowanej przez dzisiejszą 
teorię nauki. 

Nieuwzględnienie tych dwóch postulatów w wykładach i pis- 
mach filozoficznych (metafizycznych, zwłaszcza podręcznikach 
i skryptach) raczej szkodzi formacji umysłowej współczesnego 
człowieka, (bo zacieśnia jego horyzonty myślenia i „dogmatyzuje* 
samo myślenie) aniżeli pomaga. We współczesnych bowiem nau- 
kach historycznofilozoficznych i we współczesnej teorii i meto- 
dologii nauki są takie osiągnięcia, których nie można lekceważyć 
bez bardzo przykrych i niestety już widocznych konsekwencji. 


M. A. Krąpiec OP (Lublin) 
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TEODYCEA — PROGRAM I METODA JEJ WYKŁADU 


Referat zawierał omówienie trzech zagadnień, które w sprawie 
metody wykładu teodycei wydają się aktualnie najważniejsze. 

I Umiejscowienie filozofii Boga w obrębie 
filozofii bytu. W systemie Arystotelesa problem Boga 
należał do filozofii pierwszej, określanej przez samego Stagirytę 
mianem „teologii“ a później nazwanej „metafizyką“. Identyczna 
sytuacja metodologiczna panowała w nauce św. Tomasza z Ak- 
winu, jakkolwiek pod względem treściowym Tomasz arystotele- 
sowską teologię głęboko przekształcił (m. in. w zagadnieniu przy- 
czynowego stosunku Boga do świata). W klasyfikacji nauk do- 
konanej przez Franciszka Bacona a później w klasyfikacji 
Christiana Wolffa problematyka Boga znalazła się poza filo- 
zofią pierwszą. Według Wolffa filozofia pierwsza, nazwana przez 
niego „ontologią*, dotyczyła najogólniejszych pojęć o bycie 
(metafizyka ogólna), Bogiem natomiast zajmowała się teologia 
naturalna, rozumiana jako jedna z trzech części tzw. metafizyki 
szczegółowej. 

W w. XIX i XX ukazały się liczne podręczniki filozofii 
scholastycznej, ujmujące naukę o Bogu według koncepcji Wolffa. 
Koncepcja ta wywiera wpływ także na niektóre publikacje 
z ostatnich lat. Jednakże również w ostatnich latach przypom- 
niano, iż zespół filozoficznych zagadnień dotyczących Pierwszej 
Przyczyny jest w ujęciu tomistycznym organiczną częścią filozofii 
bytu, metafizyki (pisali na ten temat m. in.: Gilson, Kalinowski, 
Klubertanz, Owens, Raeymaeker, Renard, van Steenberghen). 
Wyodrębnianie tych zagadnień z metafizyki i uważanie ich za 
jakąś osobną dyscyplinę jest z tomistyczną filozofią niezgodne 
i to nie tylko pod względem historycznym, lecz także meryto- 
rycznym. W filozofii tomistycznej mówi się o Bogu wówczas, 
gdy tłumaczymy przyczynowo realną rzeczywistość. A takie 
właśnie tłumaczenie jest aspektem formalnym przedmiotu meta- 
fizyki. 

Wobec tego, co wyżej stwierdzono, wydaje się rzeczą ko- 
nieczną, by wykłady teodycei — należące z reguły do programu 
drugiego roku studiów seminaryjnych — traktować jako ciąg 
dalszy wykładów metafizyki prowadzonych na roku pierwszym 
i obejmujących takie zagadnienia, jak struktura bytu, jego ka- 
tegorie, transcendentalia oraz pierwsze zasady. Dociekania do- 
tyczące istnienia Boga i Jego przymiotów prowadzimy na roku 
drugim ze względów wyłącznie dydaktycznych. Używanie zaś 
odrębnych nazw: ontologia (metafizyka ogólna) oraz teodycea 
(teologia naturalna) jest sprawą konwencji uzasadnionej histo- 
rycznie a nie merytorycznie. W istocie rzeczy chodzi o jedną 


KONFERENCJA SEKCJI FILOZOFICZNEJ 93 


naukę: filozofię bytu, która posiada jeden przedmiot (realny byt) 
i jedną metodę (tłumaczenie rzeczywistości przy pomocy pierw- 
szych zasad). 

2. Wykładanie w stylu problemowy m. Umiej- 
scowienie teodycei w filozofii bytu sprzyja potraktowaniu wy- 
kładów o Bogu w sposób problemowy, czyli w taki sposób, by 
słuchacz filozofię Boga zrozumiał, zamiast samego tylko zapa- 
miętywania gotowych formułek i uznawania ich aktem pewnego 
rodzaju wiary. Problemowy styl wykładania teodycei polega 
m. in. na tym, że: 1. wyjaśniamy, jak powstaje zagadnienie 
Pierwszej Przyczyny świata; 2. wskazujemy na czynniki, od 
których zależy sposób rozwiązywania poszczególnych kwestii 
z zakresu filozofii Boga. Przykładowo biorąc, należy wykazać, 
że postać dowodów na istnienie Boga zależy od tego, czy ich 
autor uznaje realną różnicę między istotą i istnieniem, czy 
też nie; a dalej — że sposób orzekania o przymiotach Boga 
zależy od tego, czy się uznaje i jak się pojmuje analogię itd. 
Taki styl wykładania teodycei usprawnia słuchacza do łatwiej- 
szego rozwiązywania zarzutów stawianych tomistycznej filozofii 
` Boga oraz do zrozumienia różnic występujących między poglą- 
dami myślicieli chrześciiańskich uprawiających filozofię Boga 
(znamy takie różnice np. między Tomaszem z Akwinu i Dunsem 
Szkotem). 

Teodycea traktowana jako część filozofii bytu obejmuje pięć 
„dróg“ św. Tomasza oraz problem przymiotów Boga. Inne argu- 
menty na istnienie Boga (o charakterze historycznym, psycholo- 
gicznym, moralnym) należałoby ująć jako uzupełnienie do do- 
wodów zasadniczych, metafizycznych, jakimi są „drogi“. Wydaje 
się, że na wyłożenie całości filozofii Boga w ciągu jednego 
roku wystarczą trzy godziny wykładowe tygodniowo, uzupeł- 
nione lekturą słuchaczy wskazaną przez profesora. Lektura 
winna być zestawiona również problemowo w tym mianowicie 
sensie, by czytelnik zapoznając się z różnymi koncepcjami 
z dziedziny filozofii Boga, mógł wyśledzić, iż każda z tych 
koncepcji jest uwarunkowana określonymi poglądami przede 
wszystkim ontologicznymi, które dany autor wyznaje. 

3. Sprawa języka w wykładach filozofii 
Boga. Rozwój logiki i metodologii spowodował, że w kręgach 
zainteresowanych filozofią spotęgowała się wrażliwość na takie 
wartości, jak jasna, zrozumiała i współczesna terminologia, pre- 
cyzja języka itp. Jest rzeczą nieodzowną, by wartości te były 
przymiotem seminaryjnych wykładów z zakresu filozofii z teo- 
dyceą włącznie. W przeciwnym razie absolwenci seminariów 
duchownych mieliby bardzo utrudniony kontakt intelektualny 
z absolwentami wydziałów filozoficznych. Niestety, dotychczas 
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nie posiadamy opracowanej dostatecznie ani metodologii, ani też 
polskiej terminologii filozoficznej. Brak ten należałoby usunąć 
zespołowym wysiłkiem pracowników katolickich instytucji nau- 
kowych w Polsce. Od podjęcia tego wysiłku zależy w dużym 
stopniu miejsce, jakie filozofia chrześcijańska zajmie w świecie 
myśli współczesnej. 

Ks. Bohdan Bejze (Łódź) 


UWAGI DYSKUSYJNE NA TEMAT WYKŁADOW Z FILOZOFII RELIGII 
W WYŻSZYCH SEMINARIACH DUCHOWNYCH 


Wykłady z filozofii religii należy najpierw rozważyć pod 
kątem związków z innymi przedmiotami takimi jak: apologetyka, 
dogmatyka, teologia naturalna, historia religii, psychologia religii. 
Związki te będą się różnicować zależnie od tego jak potraktuje 
się sam przedmiot filozofii religii: w szerszym czy węższym 
znaczeniu. 

Szczególny związek zachodzi pomiędzy filozofią religii a apo- 
logetyką. Apologetyka przecież zaraz na początku omawia traktat 
De religione in genere. Od razu więc wyłania się problem jak 
należy ustawić wykłady z filozofii religii do apologetyki. Wydaje 
się, że należy odciąć od teologii fundamentalnej całą część 
pierwszą De religione in genere i potraktować ją osobno. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że podejście apologetyczne jest za- 
cieśnieniem do jednego aspektu badań nad religią. 

Stosunek do innych przedmiotów takich jak historia religii 
i psychologia religii warunkuje się dalej tym, czy filozofię religii 
potraktuje się ściśle (ograniczając jej zadania do badań nad 
istotą religii i jej prawdziwością), czy też szerzej, w formie religio- 
znawstwa ogólnego, będącego jednak nie tylko syntezą wiadomości 
jego poszczególnych dyscyplin, ale w tej postaci, że opierając 
się na pozytywnym materiale wiedzy religijnej pyta o ich osta- 
teczne przesłanki i znaczenie. — Zależnie od tego, czy potraktuje 
się filozofię religii w wyżej przedstawionym węższym znaczeniu 
czy szerszym — zależeć będzie ilość godzin przeznaczonych na 
ten przedmiot. W pierwszym wypadku należałoby przeznaczyć 
2 godziny tygodniowo przez jeden rok, w drugim zaś 4 godziny 
tygodniowo, najlepiej na kursie seminaryjnym trzecim. 

Wydaje się, że uwzględnienie historii religii (porównawczej) 
w wykładach filozofii religii jest nieodzowne. W przeciwnym 
razie filozofia religii jest nie tylko pozbawiona bogatego mate- 
riału ilustracyjnego, ale zdaje się przedstawiać jako nauka czysto 
abstrakcyjna a nawet jakoś zawieszona w próżni. Trudno sobie 
wyobrazić prawdziwą filczofię religii, która by się nie opierała 
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o faktyczny materiał empiryczny czy też pozytywną wiedzę reli- 
gijną, która by w interpretacji faktów empirycznych nie opie- 
rała się na pewnych założeniach filozoficzno-religijnych. 

W wykładach należy na pierwszym miejscu omówić zagadnie- 
nie metody filozofii religii (braki metody lingwistycznej, induk- 
cyjnej, fenomenologicznej — przy uwzględnieniu jej znaczenia 
dla rozwoju współczesnej filozofii religii) i mocno podkreślić 
niedostateczność tzw. pozytywnego tylko religioznawstwa, względ- 
nie apriorycznego traktowania religii jako funkcji określonych 
zjawisk historycznych czy społecznych. 

Omawiając istotę religii jako jedno z głównych zagadnień 
filozofii religii, należy je rozpatrzyć we wszystkich poszcze- 
gólnych momentach strukturalnych religii. I tak należy przed- 
stawić istotę aktu religijnego, wskazując na jego aspekt pod- 
miotowy i przedmiotowy (intencjonalny). W przedstawieniu aktu 
religijnego nie można pominąć jego wyrazu zewnętrznego, a także 
momentu społecznego, który implikuje. Wykazać należy również 
specyficzność i odrębność życia religijnego przez porównanie 
z dziedziną filozofii, etyką i sztuką (kulturą). 

Zagadnieniu istoty religii należy się szczególna uwaga w wy- 
kładach filozofii religii. W dotychczasowym zajmowaniu się re- 
ligią kładło się akcent na jej uzasadnienie od strony apologe- 
tycznej, tym samym bardziej uwzględniało się aspekt prawdy 
religijnej. 

Przy omawianiu zagadnienia prawdziwości religijnej należy 
uwzględnić samo pojęcie prawdy religijnej, jej znaczenie dla 
życia religijnego (krytyka m. inn. stanowiska Kanta, Feuerbacha, 
Jamesa), charakter poznania religijnego i udział w nim pier- 
wiastka rozumowego. Od strony metodologicznej należy zau- 
ważyć, że zagadnienie prawdy religijnej nie może być rozwią- 
zane metodą fenomenologiczną, która zagadnienie istnienia 
realnego stawia poza nawiasem. 

Przy zagadnieniu prawdziwości religii wysuwa się problem, 
w jakim stopniu filozofia religii ma zająć się omawianiem rozu- 
mowych dowodów istnienia Boga w celu uzasadnienia przedmio- 
towości idei religijnej. Poznanie rozumowe Boga wchodzi w kon- 
cepcji tomistycznej jako część składowa w filozofię bytu, za- 
gadnieniem tym zajmuje się również dogmatyka w traktacie De 
Deo uno. Wydaje się, że nie należy omawiać poszczególnych 
dowodów istnienia Boga w filozofii religii, ale tylko poruszyć 
ich ogólną problematykę, a więc: jakie założenia filozoficzne 
warunkują rozwiązanie teistyczne w tłumaczeniu rzeczywistości, 
następnie zaś wskazać na strukturę dowodzenia istnienia Boga 
i jego stosunek do tzw. spontanicznego poznania Boga. 
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Wskazaną jest rzeczą poszerzenie samych wykładów ćwicze- 
niami, nie mówiąc już o naukowym seminarium z filozofii religii. 
Na ćwiczeniach należałoby zaznajomić uczestników z publikacjami 
popularnonaukowymi przeznaczonymi dla szerszego ogółu czy 
też dla liceów, napisanymi z pozycji marksistowskich, aby w ten 
sposób przygotować do krytycznego rozwiązywania tych zagad- 
nień w przyszłej pracy kapłańskiej. 

Wykłady z filozofii religii winny spełniać nie tylko funkcję 
nauczania teoretycznego, bardzo aktjualnego ze względu na po- 
trzeby dzisiejsze, ale właściwe ujęcie struktury religii winno 
wskazać na odpowiednią katechetykę, pedagogikę aktu reli- 
gijnego, krótko: duszpasterzowania. 

Ks. Marian Jaworski (Kraków) 


PROGRAM I METODA NAUCZANIA FILOZOFII PRZYRODY 


Z poszczególnych części filozofii przyrody należałoby rozbu- 
dować szerzej, niż to się zazwyczaj czyni, jej prolegomena. W ich 
ramach trzeba by najpierw omówić osiągnięcia filozofii przyro- 
doznawstwa, których znajomość jest niezbędna dla filozofa przy- 
rody, jeżeli ten ma w sposób krytyczny korzystać w swoich 
wywodach z danych nauk przyrodniczych. 

Tu jednak nasuwa się trudność, że charakter i program filo- 
zofii przyrodoznawstwa nie został, jak dotąd, ostatecznie usta- 
lony ze strony neoscholastycznej. Gdy idzie o przynależność filo- 
zofii przyrodoznawstwa, to Jakub Maritain uważa logiczną i epi- 
stemologiczną analizę poznania przyrodniczego za funkcję meta- 
fizyki, o. Dominik H. Salman OP za funkcję nauk przyrodniczych, 
zaś według ks. Filipa Selvaggiego SI filozofia przyrodoznawstwa 
stanowi część szczegółową logiki i gnoseologii. A to, jak roz- 
maicie pojmuje się ze strony neoscholastycznej program filo- 
zofii przyrodoznawstwa, najdobitniej może wskazuje ujęcie ks. 
Gastona Isaye SI, który zalicza do filozofii przyrodoznawstwa —- 
obok krytycznego rozbioru podstaw nauk przyrodniczych i obok 
logiki formalnej ich rozumowania — psychologię i etykę tych 
nauk. 
Jednakowoż mimo znacznych rozbieżności, jakie występują 
u autorów neoscholastycznych w przedmiocie charakteru: i pro- 
gramu filozofii przyrodoznawstwa, autorowie ci mają już pewne 
osiągnięcia w dziedzinie wymienionej dyscypliny. Osiągnięcia te 
dotyczą niemal wyłącznie filozofii fizyki. Pod tym względem na 
czoło wysuwają się analizy przeprowadzone przez Maritaina, do 
których szczęśliwe korektury wniósł, jak wiadomo, ks. Ferdy- 
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nand Renoirte. Nie podjęto natomiast ze strony neoscholastycznej 
na szerszą skalę studiów w zakresie filozofii biologii. 

To, co filozofia przyrodoznawstwa może dać filozofowi przy- 
rody, to zrozumienie, że przyrodnik może, a nawet powinien, 
posługiwać się pojęciami, które, będąc wyrazem empiriologicznej 
(empirioschematycznej lub empiriometrycznej) analizy rzeczywi- 
stości zmysłowej, nie mają charakteru filozoficznego i stąd 
z sformułowań przyrodniczych nie można wyprowadzić bezpo- 
średnio żadnych wniosków filozoficznych w odniesieniu do przy- 
rody. Szerzenie zrozumienia tego stanu rzeczy zdaje się być 
zadaniem pierwszorzędnego znaczenia, gdyż zdania autorów 
neoscholastycznych są jeszcze ciągle podzielone co do tego, jak 
należy pojąć przedmiot nauk przyrodniczych. Gdy Maritain, ks. 
Renoirte i o. Ignacy Bonetti CPS opowiedzieli się — jak sądzę, 
słusznie — za tezą, że rzeczone nauki nie wychodzą w cha- 
rakterystycznym dla siebie poznaniu poza sferę zjawisk, tak że 
pomijają ujmowalną czysto intelektualnie konstytucję istoty 
rzeczy oraz te przyczyny, jakie może mieć na uwadze filozof, to 
tacy autorzy, jak ks. Piotr Hoenen SI i ks. Selvaggi utrzymują 
w duchu dużego zapóźnienia, że owe nauki szczegółowe nie ogra- 
niczają się do poznania samych zjawisk, lecz poprzez zjawiska 
i rządzące nimi prawa ujmują istotę rzeczywistości materialnej, 
wziętej w jej bycie substancjalnym i docierają do przyczyn — 
choć tylko przyczyn bliższych — zaistnienia zjawisk. 

Obok osiągnięć filozofii przyrodoznawstwa należałoby w ra- 
mach prolegomenów do filozofii przyrody szerzej rozwinąć meta- 
teorię tej drugiej dyscypliny. 

W zakresie metateorii filozofii przyrody narzuca się w pierw- 
szym rzędzie konieczność poddania rewizji dość szeroko rozpow- 
szechnionej koncepcji, według której przedmiotem materialnym 
filozofii przyrody jest świat nieorganiczny, zaś przedmiotem for- 
malnym są ostateczne przyczyny tego świata — pierwsza przy- 
czyna sprawcza, ostateczne przyczyny konstytutywne i ostateczna 
przyczyna celowa. Jest to koncepcja, która zakłada, że nauki 
przyrodnicze i filozofia przyrody posługują się pojęciem przy- 
- czyny o tej samej osnowie treściowej, tylko gdy nauki przy- 
rodnicze zatrzymują się na przyczynach bliższych, filozofia 
przyrody sięga do przyczyn ostatecznych. Tymczasem, jak sta- 
rałem się wykazać w art. Aktualne kontrowersje w zakresie pro- 
legomenów do filozofii przyrody („Zeszyty Naukowe KUL*, 
III, (1960), nr 2, s. 15—17), naukom przyrodniczym jest obce 
poszukiwanie przyczyn wziętych w tym znaczeniu, w jakim 
możemy mówić o przyczynach na stopniu abstrakcji charakte- 
rystycznym dla przedmiotu badań filozofii przyrody. Ponadto, 
we wskazanej koncepcji miesza się filozofię przyrody z meta- 
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fizyką, zapominając o specyficznej odrębności tych dwu nauk 
filozoficznych. 

Z innych zagadnień metateorii filozofii przyrody domaga się 
obszerniejszego omówienia zagadnienie faktów, na których może 
opierać się wymieniona dyscyplina. Jak wiadomo, Maritain stara 
się dowieść, że filozofia przyrody powinna wychodzić nie z su- 
rowych faktów „naukowych“, lecz z faktów „filozoficznych'. 
(Zob. mój art. cyt. wyżej, s. 25—30). Wprawdzie rozwiązanie 
dane przez Maritaina domaga się nawet w swej ostatniej wersji 
dalszego pogłębienia, dalszej precyzacji pojęć pod względem 
ostrości i wyrazistości ich osnowy, dalszego rozpracowania branej 
pod uwagę argumentacji, niemniej jednak już dziś można po- 
wiedzieć, że to rozwiązanie stanowi wyraźny postęp w stosunku 
do tego, co w przedmiocie faktów wyjściowych filozofii przy- 
rody utrzymywali dawniejsi neoscholastycy, jak ks. Dezydery 
Nys i ks. J. Lemaire, oraz co utrzymują jeszcze obecnie ich 
kontynuatorzy na tym odcinku — ks. Hoenen, o. Celestyn 
N. Bittle OFMCap, ks. Juliusz Seiler, ks. Józef Hellin SJ, ks. 
Selvaggi i inni. 

W zakresie metateorii filozofii przyrody należałoby także 
podjąć pewne nowe zagadnienia, jak zagadnienie jakiejś bardziej 
adekwatnej charakterystyki metodologicznej wymienionej nauki 
filozoficznej pod kątem widzenia zawartych w niej form rozu- 
mowania, zagadnienie poprawnego posługiwania się terminami 
analogicznymi oraz zagadnienie wyrażające się w pytaniu, czy 
filozofia przyrody daje się zaksjomatyzować, czy nie. Należałoby 
także dokładnie przestudiować język pojęciowy filozofii przyrody 
w stosunku do języka pojęciowego metafizyki i w stosunku do 
przyrodniczego języka pojęciowego, będącego wyrazem analizy 
empiriologicznej. W opozycji do poglądów wyrażonych przez 
Emila Meyersona i Bolesława Gaweckiego należałoby nawet 
podjąć zagadnienie, czy jest miejsce dla filozofii przyrody jako 
nauki. 

Chcąc nauczyć studentów liczenia się z odrębnością typu 
epistemologicznego poszczególnych nauk, należałoby z wykładów 
filozofii przyrody wyeliminować wszystko to, co należy do dzie- 
dziny metafizyki, jak zagadnienie istnienia pierwszej przyczyny 
sprawczej całego kosmosu, zagadnienie sposobu, w jaki wszech- 
świat wywodzi się od swej pierwszej przyczyny sprawczej, za- 
gadnienie stosunku do Boga Stwórcy wszystkich form życia, 
jakie wystąpiły na ziemi z człowiekiem włącznie, oraz zagadnienie 
ostatecznej przyczyny celowej całej natury. Wyłączając z dzie- 
dziny filozofii przyrody wymienione zagadnienia (zob. mój art. 
cyt. wyżej, s. 18—21), nie chciałbym jednak zacieśniać proble- 
matyki tej dyscypliny do rozpatrywania samych ostatecznych 
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przyczyn konstytutywnych ciał, jak to robił ks. Renoirte. Rozpa- 
trywanie tych przyczyn nie stanowi przecież wszystkich możli- 
wych ostatecznych wyjaśnień w przedmiocie bytu podległego ru- 
chowi fizycznemu. Zagadnienie ostatecznych przyczyn konstytu- 
tywnych ciał, jakimi są, według teorii hilemorfizmu, materia 
pierwsza i forma substancjalna, zakłada zagadnienia bardziej pod- 
stawowe, dotyczące wyodrębnienia indywiduów w ramach materii 
nieożywionej oraz zróżnicowaniu tych indywiduów na substancję 
w rozumieniu perypatetycznym i na przypadłości o charakterze 
ilościowym i jakościowym. Wobec tego i te zagadnienia należy 
włączyć w zakres problematyki filozofii przyrody. A gdy do- 
damy do nich jeszcze zagadnienie przyczynowości sprawczej 
wzięte tak, jak ono przedstawia się na poziomie abstrakcji for- 
malnej, właściwej dla przedmiotu filozofii przyrody i zagadnienie 
granic wszechświata w przestrzeni i w czasie, dopiero wówczas 
będziemy mieli pełniejszy obraz ostatecznych wyjaśnień, jakie 
można wysunąć w przedmiocie bytów podległych ruchowi fi- 
zycznemu. 

Wykłady filozofii przyrody ogranicza się bardzo często do 
filozoficznego studium ciał nieorganicznych łącznie z tym, co 
ciała organiczne mają wspólnego z nieorganicznymi, natomiast 
filozoficzne studium ciał organicznych zostawia się psychologii 
filozoficznej. Przy takim jednak podziale materiału filozofia 
przyrody traci traktaty o istocie życia, o jego pochodzeniu i ewo- 
lucji oraz o pochodzeniu człowieka od strony somatycznej — te 
właśnie traktaty, które przedstawiają z punktu widzenia świato- 
poglądowego znacznie większy interes od tego, co się zostawiło 
wymienionej nauce filozoficznej. Następstwem znów przesunięcia 
wymienionych traktatów do psychologii filozoficznej jest to, że 
znajdują one w niej na ogół — na skutek dość częstego braku 
dostatecznego przygotowania przyrodniczego do nich filozofują- 
cych psychologów — jak najmniej zadowalające opracowanie, 
wykazujące bardzo często wyraźną rozbieżność z danymi nauk 
przyrodniczych. Wymowa tego ujemnego stanu rzeczy jest zu- 
pełnie jednoznaczna co do tego, w jakiej nauce jest właściwe 
miejsce dla filozoficznego studium życia w ogólności i jego ewo- 
lucji. 

Na wykłady filozofii przyrody potrzeba minimum 2 godz. 
tyg. przez cały rok szkolny. Należałoby jednak dążyć do uzy- 
skania na te wykłady 3 godz. tyg. 

Jako przedmioty pomocnicze do filozofii przyrody są niezbędne: 
fizyka (łącznie z elementami wyższej matematyki) i biologia 
ogólna. Gdy tych przedmiotów brakuje w programie, wówczas 
„kosmolog* musi dawać niezbędne wyjaśnienia przyrodnicze, 
uszczuplając bardzo czas, jaki mu zostaje na filozofię przyrody. 
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Fizyka i biologia ogólna powinny być zasadniczo wykładane 
przez fachowców. Gdyby zachodziła trudność w urządzeniu 
pełnych wykładów z obu przedmiotów, można by je zredukować 
do wybranych kwestii, które posiadają bliższy związek z filo- 
zofią przyrody. Ze zrozumiałych powodów wykłady fizyki i bio- 
logii powinny wyprzedzać wykłady filozofii przyrody. 

Ks. Kazimierz Kłósak (Kraków) 


PROGRAM I METODA 
NAUCZANIA PSYCHOLOGII FILOZOFICZNEJ W SEMINARIACH DUCHOWNYCH 


Odnośnie do programu nasuwają się do uwzględnienia dwie 
sprawy: 1. Zasady, których należałoby się trzymać przy ustalaniu 
programu tej nauki i 2. sam program psychologii filozoficznej 
w głównym jego zrębie. 

1. Zasady. Współczesna dydaktyka postuluje trzy zasady, 
których należy się trzymać przy ustalaniu programu jakiejś 
nauki: zasadę życiowości, psychologiczną i kultury. Wydaje się, 
że i w ustalaniu programu psychologii filozoficznej należałoby 
się liczyć z tymi zasadami — oczywiście mutatis mutandis. 

a) Zasada życiowości. Nakazuje w doborze materiału 
nauczania uwzględniać tylko to, co uczniowi będzie w życiu 
potrzebne, bez obniżenia poziomu naukowego danej wiedzy. 
W odniesieniu do psychologii filozoficznej, w imię życiowości 
należałoby wyrugować z niej różnego rodzaju subtilia schola- 
styczne i daleko idące spekulacje. Życiowa okaże się ta nauka 
psychologii filozoficznej, która uwzględniając zagadnienia oma- 
wiane w przeciwnym obozie, uzbroi kleryka do walki o duchowe 
pierwiastki w człowieku. 

b) Zasada psychologiczna — każe w układzie pro- 
gramu liczyć się z psychologią nauczanych. Na tym poziomie 
można by się mniej liczyć z tą zasadą, ale natura omawianego 
przedmiotu pozwala na pełne zrealizowanie tej zasady. Bez prze- 
sady można powiedzieć, że psychologia filozoficzna jest naj- 
chętniej studiowanym przedmiotem ze wszystkich dyscyplin filo- 
zoficznych seminarium duchownego. Młodzież klerycka wysoko 
ocenia rangę tej nauki i dużo się po niej spodziewa. Nawet 
chętnie przebija się przez gąszcz spekulacji, byle dotrzeć do 
prawdy psychologicznej. 

c) Zasada kultury — domaga się, aby materiał nau- 
kowy był tak dobrany, iżby zaznajamiał ucznia z wartościami 
kultury i przysposobił go do dalszej twórczej współpracy nad 
nią. Dla nas może to oznaczać wprowadzenie słuchacza w ten 
krąg myśli chrześcijańskiej, który dotyczy najbardziej ludzkich 
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spraw, bo duszy rozumnej. I nie będziemy się wstydzić, że ten 
krąg myśli chrześcijańskiej wygląda trochę inaczej, niż to obser- 
wujemy w psyichologii współczesnej, jakby po staroświecku. Będzie 
rzeczą metody usunąć to, co trąci „myszką“, ale nie wolno nam 
uroni nic ze wspaniałej konstrukcji, ułatwiającej wejście do 
krainy duszy. 

2. Zrąb programu. W oparciu o te zasady dydaktyczne pro- 
ponuję następujący program psychologii filozoficznej, w jego 
zasadniczym zrębie. Przyjmuję 2—3 godziny wykładu przez cały 
rok na kursie II (w systemie 5-letnim). Proponowany program 
jest w zasadzie tradycyjny — moje są tylko akcenty na pewne 
partie i przesunięcia w proporcjach. 

a) W tradycyjnym programie na początku traktuje się de 
vita in genere — i słusznie. Tylko rozdział o życiu może wpro- 
wadzić w należyte zrozumienie istoty duszy ludzkiej. Rozwija 
on następujące problemy: 1) Natura życia (istnienie, definicja, 
stopnie, pochodzenie). 2) Źródło dalsze życia (natura i definicja 
duszy). 3) Źródło bliższe życia (istnienie i specyfikacja władz 
duszy). 

Nie ulega wątpliwości, że problemy te są dzisiaj bardzo 
aktualne. Szczególnego zaakcentowania potrzebuje natura życia. 
Jestem za rozbudową tego rozdziału — niech studenci na tle 
różnych stopni życia uchwycą właściwą rangę, jaka przypada 
życiu ludzkiemu. 

b) W tradycyjnych podręcznikach psychologii filozoficznej 
w drugim rozdziale traktuje się de vita vegetativa. Ponieważ wielu 
definiuje psychologię jako naukę o życiu świadomym, dlatego 
sprawy dotyczące życia wegetatywnego odrzucają. Proponuję nie 
pominięcie, ale skrócenie tego zagadnienia i to z innego powodu: 
są sprawy ważniejsze. Natomiast w rozdz. drugim powinno się 
szerzej traktować de vita sensitiva. Treścią tego rozdziału jest: 
1) Istnienie życia zmysłowego (prawdziwość, wyłączność). 2) Za- 
sada dalsza i pośrednia, jaką jest anima sensitiva (jedność, 
i istota). 3) Zasada bliższa i bezpośrednia (o poznaniu zmysło- 
wym, zmysły zewnętrzne i wewnętrzne.) 

W rozdziale tym położyłbym szczególny nacisk na naturę duszy 
zmysłowej, oraz na wiedzę o samym poznawaniu zmysłowym. 
Tu miejsce na wyłożenie nauki scholastycznej de specie sensibili. 
Dużo pobieżniej potraktowałbym w tym rozdziale naukę o zmy- 
słach zewnętrznych i wewnętrznych — od strony fenomenalnej 
niech się tym zajmuje psychologia doświadczalna. 

c) Trzeci wielki i największy rozdział psychologii filozoficznej 
to de vita intellectiva. Tu miejsce na takie kwestie; jak: 1) Istnie- 
nie i pryncypium dalsze życia umysłowego, a więc jedność, ducho- 
wość, substancjalność, niepodzielność duszy ludzkiej. Wszystko 
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szeroko, wyczerpująco. 2) Pryncypium bliższe życia umysłowego 
— są nim władze: rozum i wola. W tym szerzej: o naturze umysłu 
ludzkiego, jego determinacji do poznania i o właściwym akcie 
poznania umysłowego. W kwestii woli — szerzej o wolności woli. 
Inne sprawy w psychologii doświadczalnej. 

d) Wreszcie w ostatnim rozdziale (w osobnym, ze względu 
na to, że buduje na poprzednich), należy omówić jak najbardziej 
wyczerpująco: 1) O początku duszy ludzkiej (generacjonizm, teoria 
reinkarnacji, kreacjonizm). 2) Zjednoczenie duszy z ciałem. Wy- 
kazać, że inter movens et motum est aliqua proportio. 3) Obrona 
nieśmiertelności duszy ludzkiej. Rzecz ta powinna być niejako 
ukoronowaniem całego traktatu de anima — potraktowana sze- 
roko. 

Problem metody sprowadzam głównie do stosunku psychologii 
filozoficznej do doświadczalnej, gdyż na tym tle stawia się naj- 
więcej zarzutów psychologii filozoficznej. Opierając się na istnie- 
jących podręcznikach, można rozróżnić trzy rozwiązania tej 
sprawy: 

1. Niezależne traktowanie psychologii filozoficznej od 
doświadczalnej. Nie należy z tego wnosić, żeby w tak ujętych 
wykładach profesor nigdy nie nawiązywał do osiągnięć psycho- 
logii doświadczalnej. Ale te nawiązania nie są dla niego typowe. 
Typowe dla niego jest: a) Trzymanie się terminologii ustalonej 
w tej nauce od wieków. b) Wykład ujęty jest w ustalony schemat: 
teza, stan zagadnienia, przeciwnicy, dowód, zarzuty, ewent. corol- 
larium czy też dłuższy scholion. Język jest ścisły, oszczędny 
w słowa. c) Dowodzenie jest czysto dedukcyjne. Np. św. Tomasz 
istnienie 5 zmysłów zewnętrznych dowodzi rozumowaniem, zaczy- 
nającym się od słów: Non enim potentiae sunt propter organa, 
sed organa sunt propter potentias. d) Nierzadko w takich wykła- 
dach można spotkać odwoływanie się do faktów zdobytych me- 
todą „anegdotową“. 

Plusem tej metody jest ścisłość rozumowania, wykład auten- 
tycznej myśli chrześcijańskiej w tym zakresie, Ujemne strony tej 
metody: suchość, abstrakcyjność, małe dostosowanie do umysło- 
wości współczesnego alumna. 

2. Łączne traktowanie psychologii filozoficznej z doświad- 
czalną. Postulat łącznego traktowania obydwu psychologii wy- 
raził dobitnie Fichte. W tym duchu — poniekąd — napisany jest 
u nas podręcznik psychologii ks, bpa L. Kaczmarka. Bardzo ty- 
pową dla tej metody jest np. cz. III tego podręcznika: „Życie 
zmysłowe“. Mamy tam zebrane wyniki wiedzy o życiu sensytyw- 
nym poznawczym i pożądawczo-uczuciowym. W ten obfity materiał 
doświadczalny włożone są krótkie artykuły o duszy zwierzęcej, 
o filozofii poznania zmysłowego. I odwrotnie, w rozdziałach tej 


KONFERENCJA SEKCJI FILOZOFICZNEJ 103 


książki par excellence metafizycznych, jak substancjalność duszy 
ludzkiej, zamieszcza autor obszerny scholion o „charakterze i oso- 
bowości“‘. 

Plusem takiego ujęcia jest obrazowość. Nawet sprawy czysto 
metafizyczne nie wyglądają tak niedosiężnie. Minusem, tak ujęta 
psychologia nie zadowala psychologa doświadczalnego (chciałby 
w niej widzieć więcej), ani filozofa (bo mu pewne problemy 
metafizyczne giną w materiale eksperymentalnym). 

3. Traktowanie psychologii doświadczalnej jako pomostu do 
psychologii filozoficznej. W takim ujęciu psychologię dzieli się 
na dwie części. Część pierwsza porządkuje ten materiał, który 
zdobyła psychologia doświadczalna. Uporządkowany materiał doś- 
wiadczalny poddaje filozof analizie pod kątem przyczyn osta- 
tecznych. Poprzez taką analizę poszczególnych aktów i całych 
zespołów psychicznych dociera do poznania ich przyczyny — 
duszy. To już jest w części drugiej, która jest w sensie ścisłym 
metafizyką duszy. W ten sposób są ułożone podręczniki np. ks. 
Gabryla, Wajsa, Pastuszki. Nie ma w nich schematów schola- 
stycznych, sylogizmów, bogaty, barwny język (zwłaszcza u ks. 
Pastuszki). 

Jakiej więc metody należałoby się trzymać w wykładzie 
psychologii filozoficznej? Wyłożę swój własny punkt widzenia. 

a) Wydaje mi się najpierw, że nie ma powodu wstydzić się 
metody scholastycznej, tzn. tego, co w niej dobre. Ja bym się 
jednak upierał przy tym, aby każdy wykład był pewną całością, 
także ze względu na architekturę. Ks. Pastuszka przy swojej 
nowoczesności zatrzymał dawne „stopnie formalne“ wykładu, 
tylko je inaczej nazwał i nie trzymał się ich niewolniczo. 

b) Na psychologii filozoficznej profesor jest w pierwszym 
rzędzie wykładowcą filozofii duszy i ta powinna nadawać charak- 
ter całości, a nie psychologia doświadczalna. Jeśli nie można ina- 
czej, powinien profesor posłużyć się czystą spekulacją, tylko niech 
ją wyraża językiem przystępnym. Sylogizmów raczej unikać, 
ale też trzeba się strzec rezwlekania dowodu, aby w powodzi 
słów nie zatarła się sama prawda. 

c) Sięganie do psychologii doświadczalnej powinno być am- 
bicją psychologa filozoficznego. Wydaje się, że psycholog doś- 
wiadczalny nie musi znać psychologii filozoficznej, ale psycholog 
filozoficzny nie może nie znać psychologii doświadczalnej. Na- 
wiązywanie do niej będzie słuszną korelacją, której domaga się 
współczesna dydaktyka. Należałoby też uzgadniać terminologię 
jednej i drugiej nauki. 

d) Taka korelacja przydałaby się także z innymi dziedzinami 
wiedzy — z biologią, fizjologią, medycyną itp. Dobrze by też 
było awizować pokrewne problemy, które rozstrzygać będzie - 


104 KONFERENCJA SEKCJI FILOZOFICZNEJ 


teologia przy pomocy już własnych metod i innych źródeł 


prawdy. 
e) Nie widzę w seminarium wielkich możliwości prowadzenia 
seminarium naukowego z psychologii filozoficznej — doświad- 


czalna ma w tym względzie większe szanse. Kto jednak ze 
słuchaczy decyduje się na seminarium filozoficzne w ogóle, temu 
nie przyjdzie z trudnością pogłębiać psychologię filozoficzną. 
Traktat o człowieku nadaje się bardzo do przepracowania na 
seminarium naukowym. 

f) Jako ostatnią uwagę metodologiczną dałbym taką: o traf- 
ności w wyborze metody zadecyduje indywidualność profesora. 
Niech wybierze taką czy inną metodę, byle cel swój osiągnął. 
Tzn. uzdolnił słuchacza do dyskusji na temat duchowych pier- 
wiastków w człowieku. 

Ks. Piotr Bednarczyk (Tarnów) 


PSYCHOLOGIA EKSPERYMENTALNA JAKO POMOC DLA STUDIUM 
PSYCHOLOGII SPEKULATYWNEJ W SEMINARIACH DUCHOWNYCH 


I. Stan psychologii eksperymentalnej: przedmiot, metoda, 
techniki, statystyka. 

Psychologia eksperymentalna bada reakcje człowieka na róż- 
ne bodźce. Reakcje te podlegają mierzeniu. 

Istnieją dziś dwa zasadnicze działy psychologii. ekspery- 
mentalnej: teoretyczny i praktyczny. 

Do działu teoretycznego należą: psychologia fizjologiczna, 
psychologia zwierząt (albo porównawcza), psychologia rozwo- 
jowa (lub dziecka), psychologia personalna, psychologia społeczna, 
psychologia różnie, psychologia patologiczna. 

Do działu praktycznego należą: psychologia szkolna (dydak- 
tyczna i wychowawcza), psychologia zawodu (przemysłowa, po- 
radnictwa zawodowego, sądowa, wojskowa, medyczna) oraz psy- 
chologia kliniczna (sanatoryjna, rehabilitacyjna, higieny psy- 
chicznej). 

Zaznaczyć należy, że wymienione nauki, a nawet same działy 
są w stadium stałego rozwoju i precyzowania swego przedmiotu 
i swoich technik badania. 

Przedmiotem badania w. powyższych naukach są: procesy 
biochemiczne, aktywność nerwowa, zachowanie się organizmów 
i wypowiedzi słowne. 

Wymienione zjawiska są badane przy pomocy eksperymentu 
i towarzyszącej mu obserwacji. Eksperyment pozwala wywołać 
zjawisko i je różnicować, obserwacja umożliwia kontrolę prze- 
biegu danego zjawiska. 
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Do technik eksperymentalnego badania należą: w dziedzinie 
badania procesów biochemicznych i aktywności nerwowej: przy- 
rządy przeważnie dziś elektronowe (mikroskop, miograf, ence- 
falograf) oraz środki farmaceutyczne; w dziedzinie zachowania 
się organizmów — obserwacja w warunkach naturalnych i labo- 
eat w dziedzinie wypowiedzi słownych — stosuje się 
_ _ Dzisiaj najczęściej stosowane są testy projekcyjne: Rorschacha 
i Murraya (T. A.T.) oraz test osobowościowy Cattella. 

Wyniki zdobywane dzięki wymienionym technikom są opra- 
cowywane przy pomocy statystyki. W tym opracowaniu takty 
są ugrupowane, uszeregowane, skorelowane i wyrażane gra- 
ficznie. Ostatnio dzięki zastosowaniu teorii zmiennych niezależ- 
nych i analizy czynnikowej statystyka służy nie tylko do opra- 
cowania danych empirycznych, ale i do ich wykrywania, zwłaszcza 
w technice testowej. 

II. Wykorzystanie psychologii eksperymentalnej przy studium 
psychologii spekulatywnej w seminariach duchownych powinno 
się odbywać w dwu kierunkach: 

1. Odtwarzanie badań eksperymentalnych i zapoznawanie 
alumnów ze współczesnymi technikami, zwłaszcza statystycznymi, 
z zakresu psychologii: personalnej, społecznej. różnie i rozwo- 
jowej oraz 

2. Wdrażanie alumnów w eksperymentalną pracę nad cha- 
rakterem przy wykorzystaniu dotychczasowych badań w zakresie 
psychologii wychowawczej. 

Dla zrealizowania pierwszego zadania możemy dzisiaj posłużyć 
się pracami: 

P. Fraisse, Podręcznik ćwiczeń z psychologii eksperymentalnej, 
Warszawa 1960. 

M. Dybowski, ks., Działanie woli, Poznań 1946. 

Testami z Pracowni Psychometrycznej PAN-u. 

Z podręcznika Fraisse'a należałoby przerobić eksperymenty 
z zakresu: 

1. Psychomotoryki — tempo reaktywności, pracę mięśni 
i zmęczenie, poziom wydolności organicznej (eksp. nr: 3, 6, 7). 

2. Emocjonałności — reakcje strachu i gniewu (eksp. nr 11). 

3. Spostrzeżeń wzrokowych — jakość, nasycenie i siłę barwy 
(eksp. nr 16). a 

4. Wyobrażeń — typy wyobrażeniowców (eksp. nr 23). 

5. Empirycznej genezy prawa stałości wrażeń i związków 
przyczynowych oraz sądów absolutyzujących (eksp. nr: 29, 32, 34). 
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6. Praw uczenia się: pamięć bezpośrednia, przerwy, hamo- 
wania, sensowność materiału, rola rytmu (eksp. nr: 24, 32, 36, 
39, 40, 44). 

i a) myślenia -— skojarzenia swobodne, proces uogólnia- 
nia, giętkość myślenia, wpływ nastawienia na rozwiązywanie 
zadań (eksp. nr: 45, 46, 47, 48). 

8. Formowania się osobowości — znaczenie sugestii, przeżycie 
konfliktów, poziom aspiracji (eksp. nr: 49, 50, 52). 

9. Współżycie społeczne — tworzenie się norm społecznych, 
autorytetu, dystansu społecznego, wspólnoty między jednostkami 
(eksp. nr: 54, 56, 57, 60). 

Z pracy Działanie woli należy przerobić: 

1. Badania Michotte'a nad motywacją (s. 85—98). 

2. Badania Acha nad determinacją (s. 61—84). 

3. Badania Dybowskiego nad perseweracją w działaniu pros- 
tym (s. 99—165), w działaniu złożonym (s. 168—187), w posta- 
nowieniach (s. 154—166), w linii życia (s. 187—195). 

Z Pracowni Psychometrycznej PAN można otrzymać łatwe 
do przerobienia w warunkach seminarium testy: Skala pamięci 
(TP-2), Krótka skala inteligencji (TIO-0), Test wyobraźni (T73-0), 
Kudera — Kwestionariusz zainteresowań i upodobań (T-33(u)-0 
i (Z), Guilforda i Zimmermana — Analiza temperamentów 
(T28-0), Morrisa — Drogi życia (T37-0), Cattella R. P. — Kwe- 
stionariusz osobowościowy (The 16PFT). 

2. Dla wdrożenia alumnów w eksperymentalną pracę nad 
swoim charakterem należy zapoznać się z pracami Ks. Dybow- 
skiego pt. O typach woli, Poznań 1947? Księg. Akad. oraz 
z Comment former la volonté (streszczenie jej znajduje się 
w Działaniu woli, s. 195—200). 

W eksperymentalnej pracy wychowawczej nad kształceniem 
charakteru należy wykonać kolejno następujące zadania: 

l. Zapoznać alumnów z podstawowymi pojęciami z zakresu 
wolitywnego działania: motywami, przeżyciami aktualnymi oraz 
z formami decyzji i wykonania; 

2. Odnaleźć: motywy, przeżycia aktualne i formy persewe- 
racji w codziennych aktach działania woli. 

3. Sformułować kwestionariusz, w którym należy pomieścić 
typowe akty działania wolitywnego i scharakteryzować je przy 
pomocy motywów, przeżyć aktualnych i form decyzji i wyko- 
nania. 

4. Opracować statystyczne wyniki kwestionariusza. 

Dla wymienionych: zajęć tak w dziale teoretycznym, jak 
i praktycznym psycholegii eksperymentalnej należałoby poświęcić 
przynajmniej jedną godzinę tygodniowo na II roku studiów semi- 
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naryjnych. Oczywiście, nie uda się przerobić w tak skąpym 
czasie wszystkich wyżej wymienionych eksperymentów z prac: 
Fraisse'a, Dybowskiego i z Pracowni Psychometrycznej PAN. 
Należy ograniczyć się do najbardziej instruktywnych przykładów. 
Ćwiczenia z psychologii wychowawczej pwinny być ciągłe; dla 
nich należy poświęcić w każdym tygodniu po 15 minut wykładu. 

W seminariach interdiecezjalnych włoskich — w programie 
dla psychologii eksperymentalnej i pedagogiki przewidziano 3 
godziny tygodniowo w ciągu jednego roku na Corso superiore 
di filosofia. U nas na początek można przeznaczyć tylko jedną 
godzinę. 

Można się spodziewać, że już ta jedna godzina ćwiczeń ekspe- 
rymentalnych, dołączona do dwu godzin psychologii spekula- 
tywnej, pozwoli alumnom lepiej zrozumieć zasady psychologii 
metafizycznej i będzie dla nich odpowiednim przygotowaniem 
do przyszłego duszpasterstwa. 

Ks. Adam Hojman (Warszawa) 


Z METODYKI NAUCZANIA HISTORII FILOZOFII 
W SEMINARIACH DUCHOWNYCH W POLSCE 


Na marginesie przeprowadzonej ankiety 


1. Biorąc pod uwagę ogromny zakres materiału historii filozofii 
i porównując sytuację tego przedmiotu z innymi przedmiotami 
filozoficznymi, które — choć zakresowo mniejsze — wykładane 
są w takim samym lub nawet większym niż historia filozofii 
wymiarze godzin, trzeba niewątpliwie uznać za zbyt szczupły — 
stosowany w większości seminariów duchownych w Polsce — 
wymiar dwu godzin wykładowych przez 2 lata. W ciągu bowiem 
sześćdziesięciu kilku godzin wykładowych, jakimi przeciętnie 
dysponuje się w wypadku 2 godzin tygodniowo przez 2 lata, 
jest niezmiernie trudno przedstawić choćby tylko ogólnikowy 
zarys z górą 25-wiekowego rozwoju myśli filozoficznej. Wyłącznie 
zaś szkicowe traktowanie dziejów filozofii skazane jest z koniecz- 
ności na zbyt ogólnikowe charakterystyki, naszpikowane dzie- 
siątkami różnych „izmów*', które niewiele przemawiają do tak 
młodych na ogół i intelektualnie niewyrobionych umysłów na- 
szych alumnów. W rezultacie takiego potraktowania historia 
filozofii staje się przedmiotem nudnym, nieinteresującym, często 
przez alumnów nielubianym i dlatego raczej utrudniającym samo 
studium filozofii. Tymczasem historia filozofii może i powinna 
stać się niczym niezastąpioną pomocą dla studium filozofii syste- 
matycznej, a także dla teologii. Z bogatej problematyki ustosun- 
kowań między historią filozofii a filozofią systematyczną warto 
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tutaj zaakcentować choćby jeden moment. Chodzi mianowicie 
o fakt, iż początkowe etapy studium historii filozofii mogą 
i powinny częściowo spełniać rolę swoistego wstępu do filozofii. 
Jak bowiem wykazuje dydaktyczne doświadczenie uzyskane 
w tych seminariach, w których więcej czasu poświęca się historii 
filozofii, dokładne wyjaśnienie genezy filozofii, jako pierwszego 
naukowego ujęcia rzeczywistości, wraz z całym tłem historycz- 
nych uwarunkowań stanowi niezwykle instruktywny sposób wy- 
kazania, czym jest sama filozofia, na czym polega jej proble- 
matyka, jakie są metody jej. badań. 

Poza tym, przy okazji referowania pierwotnych doktryn 
filozoficznych, jako prób odpowiedzi na pierwsze filozoficzne 
problemy, można w oparciu o konkretne poglądy bardzo łatwo 
wyjaśniać i definiować podstawowe pojęcia filozoficzne, a nawet 
stopniowo sporządzać własny słowniczek wyjaśnionych terminów, 
co jest, względnie może być, rzeczą niezmiernie ważną dla 
całej filozofii systematycznej, już choćby tylko ze względów 
formalnych. ` 

A ponadto, jeśli tylko w wykładach historii filozofii uwzględnia 
się należycie filiacje zachodzące między poszczególnymi myśli- 
cielami czy kierunkami oraz ich oddziaływanie na późniejsze 
stulecia, to pogłębia się bardzo u alumnów zrozumienie proble- 
matyki filozoficznej, a tym samym wyraźniejsze się staje samo 
pojęcie filozofii. 

W świetle takiego wykorzystania historii filozofii wydają się 
być nieuzasadnione i tylko pozornie słuszne obawy o rzekomą 
niemetodyczność wykładania historii filozofii zaraz od pierwszego 
roku filozoficznych studiów, zanim jeszcze zrozumiało się, czym 
jest sama filozofia; obawy te wtedy tylko miałyby realne pod- 
stawy, gdyby studium historii filozofii w niczym nie przyczy- 
niało się do zrozumienia samej filozofii. 

Teologia zaś może znaleźć w historii filozofii znakomitego so- 
jusznika choćby z tego względu, że studium filozofii patrystycznej 
a także średniowiecznej odpowiednio poszerzone i pogłębione, 
najbardziej chyba nadaje się do tego, by wszechstronnie wyjaśnić 
moment spotkania się religijnej myśli chrześcijańskiej z niechrze- 
ścijańską filozofią Greków — moment niewątpliwie zasadniczy 
dla teologii, zwłaszcza z punktu widzenia coraz bardziej modnego 
dziś religioznawstwa. W związku z tym nasuwa się nawet kon- 
cepcja ewentualnego zastąpienia przez historię filozofii wespół 
z historią Kościoła, czy też z historią teologii przedmiotu — 
w przeciwieństwie do uniwersytetów — wykładanego w większo- 
ści naszych seminariów, a określanego mianem patrologii, przed- 
miotu, który właściwie jest tylko wycinkiem historii bez żadnego 
swoistego obiectum formale. 
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Aby jednak, wykład historii filozofii mógł przynieść spo- 
dziewane rezultaty dydaktyczne, musi być należycie pogłębiony. 
Wydaje się, że pogłębienie to będzie można osiągnać przez większe 
zwracanie uwagi na uwarunkowania historyczne, wyznaczające 
twórczość różnych myślicieli czy rozwój poszczególnych kierun- 
ków, przez dokładniejsze uwzględnianie ich wzajemnych powiązań 
i filiacji, a także przez wykazywanie związków logicznych czy też 
niekonsekwencji między poszczególnymi tezami, immanentnymi 
danej doktrynie czy systemowi. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że bardziej instruktywne a zarazem dydaktycznie bardziej warto- 
ściowe jest wyodrębnianie z danego zespołu poglądów określonej 
ilości logicznie ułożonych tez, niż wspaniała nawet retoryka, refe- 
rująca dane poglądy bez troski o podziały i rozróżnienia, w której 
tak bardzo celują zwłaszcza autorzy francuscy. 

Wybitną rolę w procesie pogłębiania wykładu historii filozofii 
może wreszcie odegrać nadanie temu wykładowi częściowo cha- 
rakteru monograficznego. Dezyderat ten — jak się wydaje 
słusznie wysuwany w związku z kwestionariuszem przez kilku 
księży profesorów — dałby się chyba bez większych trudności po- 
godzić z przyjętą powszechnie w naszych seminariach praktyką 
podawania alumnom zarysu całych dziejów filozofii. Wystarczy - 
łoby bowiem w ramach wykładu historii filozofii dokładniej zana- 
lizować jakieś wybrane zagadnienie, np. budzący u alumnów żywe 
zainteresowanie problem filozoficznej koncepcji człowieka, czy 
też słabo uwzględnione w podręcznikach, a dla studiów filozo- 
ficznych niezmiernie ważne zagadnienie dziejów arystotelizmu 
i tomizmu. 

Zastosowanie jednak jakichkolwiek sposobów pogłębienia wy- 
kładu historii filozofii pociąga za sobą konieczność zwiększenia 
wymiaru godzin wykładowych. Toteż wydaje się, iż nie będzie 
to nierealną przesadą, gdy wysunie się jako naczelny postulat, 
zmierzający do poprawy sytuacji w zakresie nauczania filozofii 
w naszych seminariach jednolite powiększenie wymiaru wykładów 
historii filozofii do 3 godzin tygodniowo przez 2 lata studiów filo- 
zoficznych. Przy proponowanym wymiarze godzin można by 
z dużym zapewne pożytkiem dla formacji filozoficznej alumnów 
w pierwszym roku studiów przerobić dzieje filozofii starożytnej 
ze szczególnie dokładnym uwzględnieniem patrystycznej filozofii 
wraz z jej stosunkiem do teologii oraz ewentualnie okres wcze- 
snego średniowiecza (aż po wiek XII) ciągle jeszcze przez nasze 
podręczniki niedostatecznie doceniany, a tak przecież interesujący 
i pouczający. Przedmiotem drugiego roku studiów byłyby dzieje 
filozofii (łącznie z filozofią w Polsce) w pozostałych stuleciach: 
od wieku XIII aż po nasze stulecie, przy czym szczególne uwzględ- 
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nienie winny znaleźć dzieje tomizmu, będące problemem bardzo 
nadającym się również do opracowania monograficznego. 

2. Aby jednak ewentualne zwiększenie wymiaru godzin wykła- 
dowych wpływało skutecznie na podnoszenie się poziomu wykła- 
dów historii filozofii musi ono znaleźć konieczne uzupełnienie ze 
strony ćwiczeń naukowych, dobrego podręcznika, właściwie do- 
branej lektury, a także odpowiednich kwalifikacji naukowych sa- 
mego wykładowcy. Ograniczając niniejsze uwagi tylko do sprawy 
ćwiczeń trzeba tutaj z punktu widzenia interesów historii filozofii 
zaakcentować nieodzowność tychże ćwiczeń dla pogłębienia. for- 
macji intelektualnej alumnów. Postulat w tym zakresie będzie po 
prostu domagał się, by wszystkie seminaria duchowne postarały 
się znaleźć jakiś fragment czasu dla ćwiczeń naukowych z zakresu 
filozofii; tam zaś, gdzie ćwiczenia takie są już na stałe wprowa- 
dzone, by w ich ramach częściowo znalazła miejsce również pro- 
blematyka historii filozofii. Nie będzie to zresztą rzeczą trudną; 
analiza bowiem tekstów źródłowych wybranych z dzieł klasyków 
filozofii będzie wdzięcznym terenem dla dyskusji i prac z różnych 
dziedzin filozofii systematycznej, a zarazem, przy pewnym uwzględ- 
nieniu aspektów historycznych, będzie niewątpliwym wkładem 
w pogłębienie problematyki historyczno-filozoficznej. Np. teksty 
dzieł takich klasyków jak Kartezjusz, Berkeley, Hume czy Con- 
dillac dostarczą bogatego materiału nie tylko dla rozważań z za- 
kresu metafizyki, teorii poznania czy psychologii. lecz pogłębią 
również zrozumienie danych kierunków i stanowisk filozoficz- 
nych, występujących w ciągu dziejów. Uwzględnienie aspektów 
historycznych powinno znaleźć pewien wyraz również w pracach 
piśmiennych, które, jak się wydaje, powinny być traktowane 
przez wykładowców jako konieczne zakończenie całorocznych 


SW. Ks. Jan Lewicki (Kielce) 


PROGRAM I METODA W ETYCE 


I. Etyka należy do rzędu nauk filozoficznych. Lecz jest to 
nauka filozoficzna, która stara się określić sens życia ludzkiego 
i dostosować doń własne działanie. Jeżeli filozofia staje się jedy- 
nym drogowskazem w życiu człowieka, wtedy filozof zajmuje 
stanowisko ludzkie zarazem i filozoficzne. 

Rzeczywistość doświadczalna pobudza człowieka do zbadania 
jej podstaw i znaczenia, począwszy od pierwotnej świadomości 
aż do rzeczywistości ponadzmysłowej, jak sumienie, wolność woli, 
prawda, wartość, duchowość, nieśmiertelność, cel najwyższy. Na 
początku etyki, podobnie jak przy końcu, występuje metafizyka. 
Teoria bowiem moralna nie polega na doświadczeniu i wykazaniu 
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prawdziwości zasad moralnych w sposób „fizyczny“, lecz na 
przedstawieniu wartości metafizycznych i wykazaniu prawdzi- 
wości ich w sposób metafizyczny. Przy końcu zaś etyki meta- 
fizyka daje odpowiedź na zagadnienie istoty moralności i przed- 
stawia antrcpologię metafizyczną, zmierzając do określenia naj- 
wyższego celu istnienia ludzkiego. Dwa te bieguny obejmują 
dziedzinę etyki, która układa się między nimi w szeroki zespół 
faktów doświadczalnych, czekających na zbadanie, wyjaśnienie 
i udowodnienie. 

Etyka jest nauką filozoficzną, która w świetle pierwszych 
zasad określa warunki ogólne poprawności moralnej czynów 
ludzkich. Jest nauką filozoficzną, której przedmiot właściwy sta- 
nowią sądy wartościujące, odnoszące się do czynów zwanych 
dobrymi lub złymi. Nie ulega wątpliwości, że sądy wartościujące 
stanowią fakt rzeczywisty, który wymaga bliższego określenia. 
Ponieważ zaś czyny ludzkie nie zawsze są zgodne z sądami o ich 
wartości, nauka o sądach wartościujących nie może podlegać 
bezpośrednio wiedzy ludzkiej, lecz opierać się o racje najgłębsze 
i ostateczne. 

Etyka zajmuje się badaniem czynów ludzkich w sposób filo- 
zoficzny z punktu widzenia celu najwyższego. Jest to zespół 
norm praktycznych, których zachowanie prowadzi człowieka do 
odpowiedniego celu, podobnie jak system szczegółowy zasad po- 
stępowania. Jest to zespół mniej lub więcej systematyczny okre- 
śleń idealnych, norm i celów, które jaźń ludzka realizować po- 
winna w swym istnieniu, ażeby zyskać na wartości. Są to 
normy postępowania bezwarunkowe wraz z teorią wyrozumo- 
waną dobra i zła. 

Wykład etyki wymaga znajomości metafizyki i psychologii, 
albo też przebiega równocześnie z nimi. Współczesna światopo- 
glądowość, nastawienie społeczne i organizacyjne zdaje się wy- 
magać uwzględnienia wykładów etyki ogólnej i szczegółowej 
w ramach nauk filozoficznych. Ze względów praktyczno-wycho- 
wawczych zaleca się te wykłady odbywać na kursie II w liczbie 
dwóch godzin tygodniowo. Wykłady etyki szczegółowej odbywać 
się mogą na kursach III—V w łączności z katolicką nauką spo- 
łeczną. 

II. Pozostaje jeszcze podać odpowiedź na pytanie, jak wy- 
kładać etykę w seminarium duchownym? Chodzi tu o stoso- 
wanie środków odpowiednich do celu, czyli o metodę właściwą. 

W rzeczywistości metoda zwykle opiera się na założeniach meta- 
- fizycznych danego systemu filozoficznego. W etyce zaś metodę 
poznaje się po jej wynikach. Do wyników dążyć tu można poprzez 
syntezę lub analizę. Synteza polega na dążeniu od ogółu do 
szczegółów a więc na rozważaniu najpierw o celu. następnie 
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o środkach do celu, © obowiązku, sumieniu i prawie moralnym. 
Analiza zaś wychodzi od badania faktu moralnego, dającego pod- 
stawę do rozważań etycznych. Jedna i druga ma zastosowanie 
w etyce. w której wyróżnić można współcześnie najważniejsze 
następujące metody: 

1. Metoda krytyki (Kant) wychodzi z założenia, że etyka po- 
lega na rozumowaniu syntetycznym a priori, ponieważ jest to 
nauka o obowiązku i powinności. Jest to jednak formalizm, który 
nie utrzymuje związku z doświadczeniem, więc nie uwzględnia 
człowieka rzeczywistego. 

2. Metoda wartości (M. Scheler) w etyce polega na określeniu 
i uznawaniu wartości przeważnie a priori, więc z historii etyki, 
nie zaś z doświadczenia. Nie pozwala się ona zbliżyć do człowieka 
prawdziwego. 

3. Metoda naturalistyczna stara się uwzględnić człowieka, 
lecz czyni to tylko formalnie a nie konkretnie. Wszystkie bowiem 
cGyspozycje człowieka stawia na równi, zamiast uznać kiero- 
wnictwo rozumu. 

4. Metoda scholastyczna wreszcie (Arystoteles, św. Tomasz 
z Akwinu) podkreśla wartość zasad moralnych i wartość obser- 
wacji codziennej. Opiera się z jednej strony o człowieka prawdzi- 
wego, rzeczywistego, u którego skłonności naturalne i obyczaj 
są do siebie zbliżone, a z drugiej strony o zasady metafizyczne, 
o normę moralną, łącząc w ten sposób syntezę i analizę. 

Etologia, aczkolwiek stanowi ważne osiągnięcie w nauce mo- 
ralności, nie zdoła zastąpić etyki normatywnej, od której różni 
się założeniem i metodą. Etyka bowiem poprzestać nie może na 
faktach, by na ich podstawie tworzyć normy działania moralnego. 
Nie wzór bowiem zależy od działania, lecz działanie od wzoru. 

III. W pierwszym rzędzie uznać należy, że etyka różni się 
od historii sentencyj moralnych, od praktycznego nauczania mo- 
ralności oraz od teologii moralnej. Polega bowiem, gdy chodzi 
o określenie zasad moralnych i godziwości czynu ludzkiego, na 
samym tylko rozumie ludzkim. 

Etyka ogólna zajmuje się tym wszystkim, co zawiera w sobie 
czyn moralny a więc jego istotą i warunkami ogólnymi. Określa 
więc strukturę czynu moralnego, bada wartość moralną, obo- 
wiązek, prawo, sankcję, warunki dobra i zła moralnego, oraz 
cel ostateczny człowieka. 

1. Etyka na wstępie zajmuje się faktem moralności w życiu 
osobistym i zbiorowym. Wyprzedza on bowiem wszelką naukę 
filozoficzną i zmusza do refleksji. Fakt ten wykazuje pewne dane 
świadomości moralnej, bez których pojęcia moralne, jakie zdobyć 
można dedukcyjnie przy pomocy spekulacji na temat etyki, oka- 
zują się puste. Od tego rodzaju faktów więc należałoby rozno- 
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czynać wykład etyki, ażeby poznać wartości moralne i obowiązek, 
a nie od spekulacji na temat natury i celu człowieka, ponieważ 
fakt moralności wyprzedza wszelką spekulację na ten temat. 

2: Na pierwszym miejscu stawiać się zaleca rozważanie o czynie 
ludzkim przy uwzględnieniu danych świadomości moralnej. Tu 
należy pojęcie dobra, które czynić należy i zła, którego należy 
unikać. Pojęcia te łączą się z pojęciem wartości moralnej i obo- 
wiązku. Tu należy jeszcze wykład normy moralnej jako formal- 
ności moralnej i ostatecznej podstawy ontologicznej moralności 
jako najwyższej normy moralnej. 

3. Na drugim miejscu wypadałoby przedstawić porządek mo- 
ralny w ogólności. Jest to porządek w znaczeniu obiektywnym, 
który obejmuje prawo moralne i w znaczeniu subiektywnym 
(formalnym), który obejmuje pojęcie sumienia i nawyku, dobrego 
czy złego (cnoty, wady). 

4. Należałoby wreszcie wyłożyć stosunek porządku moralnego. 
do szczęśliwości ostatecznej. Stosunek ten wyraża się najlepiej 
przez sankcje moralne, które wyłożyć można na zakończenie 
etyki. Byłoby to zresztą zgodne z twierdzeniem św. Tomasza 
z Akwinu, który zaznacza, iż poznanie filozoficzne odnosi się na 
pierwszym miejscu do bytów a na samym końcu do Boga. Jest 
coraz więcej przedstawicieli humanizmu teocentrycznego, gdy 
chodzi o prawa natury moralnej, żelazne prawa przyrody, kwin- 
tesencje woli ludzkiej, cenzurę sumienia, gdzie nie chodzi o nazwę 
tylko, lecz rzecz samą. 

IV. Praktycznie rzecz biorąc, etyka stanowi podbudowę dla 
teologii moralnej, która nastręczyć może więcej sposobności do 
ćwiczeń z tego przedmiotu, niż etyka. Wykształcenie jednak nie 
tyle polega na wiedzy, ile raczej na posiadaniu środków odpo- 
wiednich do szybkiego rozwiązania pewnego zagadnienia, choćby 
ono było już przyjęte w nauce. Toteż już na wykładach etyki 
można wzbudzić i kierować pracą osobistą studentów, którzy wy- 
bierają sobie pewne tezy, zagadnienia lub tematy, by je opra- 
cować pod kierunkiem profesora. Kierownictwo od samego po- 
czątku pracy naukowej daje oszczędność na czasie, uczy, jak 
postępować przy rozpoczęciu pracy i obchodzić się z narzędziami 
pracy. Tu należy m. i. bibliografia przedmiotu, dyspozycja pracy, 
podział, ocena książki, czytanie tekstów. Kierownictwo daje 
rozmach potrzebny i decydujący nieraz na całe życie. 

Manuductio może mieć znaczenie praktyczne nie tylko na 
początku teologii, lecz również na filozofii, gdyż łatwiej wtedy 
o podniesienie poziomu samej teologii. 

Na wstępie mogą to być pewne ćwiczenia, aby się przekonać, 
jak kto zużytkowuje swą wiedzę praktycznie. Ćwiczenia te mogą 
być następujące: 
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1. Sposób sporządzania zapisków, ich redagowania i zuży- 
wania. 

2. Jak czytać encyklopedie i repertoria? 

3. Jak korzystać z artykułów i recenzji: regularnie czy oka- 
zyjnie? 

4. Ocena pracy drugich (recenzja). 

Ważny zwłaszcza jest sposób zapisywania od początku. Sku- 
teczność bowiem pracy w życiu zależy głównie od przygotowania 
w młodości. Praktycznie jest notować zapiski na kartkach, umie- 
szczać pod tematem, kwestią i notatką bibliograficzną a następnie 
układać je w kartotece w porządku alfabetycznym według po- 
szczególnych haseł. 

Ks. Józef Pacyna (Gniezno) 


SEMINARIA I ĆWICZENIA 


Niniejszy referat obejmuje dwie części: pierwsza — o cha- 
rakterze ogólnym, teoretycznym, zasadniczym, przytoczy bowiem 
ogólne zasady teoretyczne odnośnie do tematu; druga — o cha- 
raąkterze szczegółowym, zastosowawczym, praktycznym. 

W pierwszej części zarysowo podam: 1. główne i najbardziej 
rozpowszechnione rozumienie seminariów i ćwiczeń naukowych, 
2. typowe uzasadnienie potrzeby tych zabiegów, 3. utarte sposoby 
zorganizowania wymienionych prac. 

1. Zazwyczaj rozumie się, że zarówno na seminariach, jak na 
ćwiczeniach odpowiednio dobrane tematy są omawiane pod kie- 
runkiem wykładowcy lub jego wykwalifikowanego zastępcy, przy 
czynnym udziale całego zespołu dopuszczonych studiujących, 
a przynajmniej niektórych uczestników z zespołu. 

Przy tym ćwiczenia — najczęściej — są: bądź — przedłuże- 
niem skonkretyzowanym samych wykładów, bądź — skoncentro- 
waniem specjalnym na trudniejszych momentach wykładu — ze 
wskazaniami skuteczniejszych sposobów zapamiętania treści 
oraz — już to — uprzystępnienia i pogłębienia samego zrozu- 
mienia relacyjnego, już to — rozłożenia kojarzeniowo-wyo- 
braźniowego, aby poznawczo i uczuciowo oswoić studiujących 
z przedmiotem, a jednocześnie, aby eliminować ich nastawienie 
obcości względem problemów i rozwiązań. 

Seminaria zaś mają głównie dwa zadania: z jednej strony — 
samodzielne zapoznanie się ze specjalnymi problemami i rozwią- 
zaniami, nie wystepująacymi materialnie, treściowo w postaci wy- 
kończonej w wykładach ogólnych profesora; z drugiej strony — 
kierowane wdrożenie w metodę naukową tak, aby studiujący 
mógł: a) ustalić kryteria wartościowania, rozróżniania w mate- 
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riale poznanym główne elementy od ubocznych, ważne od zbęd- 
nych; b) nadać materiałowi strukturę całości formalnej i mate- 
rialnej; c) uwydatnić w tej całości układ logiczny, konsekwentny 
części; d) sformułować zarówno dla całości, jak dla poszczególnych 
części problemy i rczwiązania; e) nie mieszać w rozwiązaniach 
aspektów ilustracyjnych z uzasadnieniami, nie zacierać różniey 
w uzasadnieniach między postępowaniami dedukcyjnymi, reduk- 
cyjnymi, tłumaczeniowymi, sprawdzeniowymi; f) oddzielić wy- 
raźnie swoje myśli od obcych, krytykę od wykładu; g) zakończyć 
pracę konkluzjami powiązanymi z całością i częściami. 

2. Przedstawione rozumienie „seminariów i ćwiczeń“, wy- 
tycza uzasadnienie ich potrzeby, ważności: bez seminariów i ćwi- 
czeń ogół studiujących — z małymi wyjątkami — a) nie może 
dojść do adekwatnego ujęcia zagadnień i ich rozwiązań, b) przed- 
miot nauki w umysłach ulega zniekształceniom, c) stosowanie 
zapamiętanych formuł bywa opaczne, d) fragmenty utrwalone 
pamięciowo i spryt życiowy stają się zasłoną przed krytycznymi 
stwierdzeniami ignorancji u tak niedouczonych skądinąd osób, 
e) jeszcze tu dodać trzeba, że nawet długotrwałe studiowanie 
bez seminariów i ćwiczeń odpowiednich daje mniej pozytywne 
rezultaty, niż studiowanie krótsze a metodyczne. 

3. Rzućmy teraz okiem na sposoby prowadzenia seminariów 
i ćwiczeń. Sposoby te dają się rozróżnić: z jednej strony ze 
względu na technikę i warunki organizacyjne, z drugiej strony 
ze względu na wartościowanie aspektów wybranych. 

Seminaria i ćwiczenia są organizowane: bądź na podstawie 
wyraźnego wyznaczenia programowego w miejscu i czasie poza 
wykładami, bądź tylko jako zespół zabiegów dydaktycznych i me- 
todycznych wykonanych przy okazji i w ramach wykładów. Te 
zabiegi mogą przybrać formy dość skuteczne: a) ustne przepy- 
tywania całościowe, wymagające od studenta planowej odpo- 
wiedzi z wyraźnym rozróżnieniem zagadnienia i przebiegu roz- 
wiązania, b) piśmienne wypracowania klasowe i domowe, szcze- 
gółowo poprawiane przez wykładowcę, c) wskazania metodolo- 
giczne, ilustrowane w wykładach i lekturach. 

Niektórzy wykładowcy w wyborze i rozwijaniu tematów 
wartościują głównie aspekty treściowe z przeświadczeniami, 
że opanowanie treści skutecznie implikuje aspekty formalne, 
metodyczne. Oczywiście, iż tu zadanie opanowania treści nie 
może być zupełnie oderwane od rozpoznania źródeł, od pewnej 
wyceny materiału, ale ta orientacja bywa czysto uboczna. Dla 
tego typu postawy temat seminaryjnych i ćwiczeniowych zajęć 
nie wykracza poza ramy treściowe wykładów. 

Dla innych wykładowców aspekty formalno-metodyczne są 
ważniejsze: nie na treść jako taką zwraca się główną uwagę, 
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lecz na postacie, rodzaje, klasy, układy tej treści, a dalej pod- 
kreśla się potrzebę ustalenia sposobu zbierania materiału, wypra- 
cowania kryteriów oceny oraz stworzenia jednoznacznego planu 
z konsekwentnym wykonaniem tegoż. Tej postawy wykładowca 
może wybrać na ćwiczenia i seminaria nawet temat pokrywa- 
jący się treścią z wykładami innego specjalisty. 

Wreszcie jeszcze dla innych wykładowców synteza obu 
aspektów jest zadaniem zamierzonym, względnie realizowanym. 
Ta koncepcja wydaje się być najpodatniejsza dla wypracowania, 
wskazania, stosowania różnych modeli metodologicznych do 
specyficznych problemów i ich rozwiązań. 

W konkluzji dodać należy, że wymienione sposoby postępo- 
wania, gdy są świadomie i zamierzenie wybierane i stosowane 
do traktowania przedmiotu odpowiedniego, mogą okazać się: 
jeden skuteczniejszy od dwu innych. Natomiast wszelkie niewła- 
ściwości i niepoprawności wynikają z bezwiednego lub konwen- 
cjonalnego przyjmowania: bądź — przez jednego wykładowcę, 
bądź — przez jakieś środowisko — jedynego typu postępowania 
dla każdego zagadnienia. Dwa ostatnie zadania podkreślają, iż 
sposób postępowania może być podyktowany: albo — głównie 
przez ustawienie podmiotowe, albo — głównie przez strukturę 
przedmiotu traktowanego. 

Oto część pierwsza, podająca w zarysie zasadniczą charakte- 
rystykę tematu o seminariach i ćwiczeniach. 

Druga część powinna obejmować: a) naprzód — omówienie 
stanu faktycznego i to zarówno w odniesieniu do warunków 
programowo-osobowo-materiałowo-czasowych, jak w odniesieniu 
już wprost do ukonstytuowanych ćwiczeń i seminariów; b) na- 
stępnie dopiero — wysunięcie postulatów zmian w już ukonsty- 
tuowanej praktyce, ewentualnie propozycji ukonstytuowania ta- 
kich zajęć; c) i wreszcie określenie tenoru tych zajęć. 

a) Zdaję sobie sprawę, że poznanie stanu faktycznego powinno 
się dokonać przez autentyczną ankietę. Tego nie dokonałem. 
Dokładną znajomość stanu rzeczy posiadam z jednej instytucji, 
o trzech innych instytucjach mam wiadomości ogólne. Na tej 
podstawie stwierdzić mogę, że zajęcia z filozofii prowadzone są 
w ciągu dwu pierwszych lat, przez dwu lub trzech wykładowców, 
w wymiarze około 60% godzin obowiązujących na pierwszych 
dwu latach. Na cztery znane mi — programowo tylko w jed- 
nej instytucji obywa się proseminarium; w innych zaś pewno 
istnieją jakieś namiastki w ramach i przy okazji wykładów. Tu 
pozwolę sobie zauważyć, iż właściwie studium filozofii nie trwa 
dwa lata w tych instytucjach, lecz około połowy tego czasu. 

b) W tym, co powinno być, trzeba zwrócić uwagę na mini- 
mum, a to minimum dla każdego studiującego. to dwie godziny 
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specjalne ćwiczeń i dwie godziny seminariów przez dwa lata. 
` Nawet dla zrealizowania tego minimum — należałoby znacznie 
odciążyć studentów przeniesieniem przedmiotów niefilozoficznych 
na dalsze lata, bądź też — przeniesieniem godzin filozoficznych 
na późniejsze kursy. Tu nie może być mowy tylko o zamianie 
godzin, gdyż zajęcia seminaryjne wymagaja więcej czasu na 
pracę samodzielną. 

c) Z kolei rzućmy okiem na tematy ćwiczeń i seminariów. 
Dwa przedmioty: psychologia eksperymentalna i logika posiadają 
swoje modele ćwiczeniowe, a mianowicie dla psychologii istnieje 
w polskim przekładzie: P. Fraisse, Podręcznik ćwiczeń z psycho- 
logii, Warszawa 1960; stąd głównie należałoby przerobić ekspe- 
rymenty o spostrzeganiu związku przyczynowego (163—169), 
o uczeniu się i pamięci (182—200), o procesie uogólnienia 
(213—216). 

Dla logiki tradycyjnej — A. Ajdukiewicz, Zarys logiki, War- 
szawa 1953, a dla logistyki — A. Mostowski, Logika matema- 
tyczna, Warszawa 1948 i A. Wiegner, Logika formalna, Poznań 
1946 — po każdym rozdziale podają tematy do ćwiczeń. 

Gdy chodzi o seminaria, to z psychologii eksperymentalnej — 
w oparciu o polski dorobek — można by ze studentami — na- 
przód — przeanalizować jakieś prace, bądź o charakterze ekspe- 
rymentalnym, bądź ankietowym czy to z „Kwartalnika Psycho- 
logicznego”, czy ze „Studiów Psychologicznych”, czy też wyda- 
nych oddzielnie, jak prace księdza Dybowskiego o woli, a następ- 
nie podjąć analogicznie inne tematy do wykonania. Tu zauważyć 
wypada, że zadania psychologii zbiegają się z zadaniami episte- 
mologii, zwłaszcza w zakresie badań genezy pojęć, poza polskimi 
przyczynkami — na Zachodzie pod kierunkiem Piageta te ba- 
dania rozwijają się i sporo się tam publikuje. Wielu oczekuje 
od tych badań rozstrzygnięcia sporu — z jednej strony — między 
idealistami i realistami, a z drugiej strony — między materia- 
listami i spirytualistami. 

Z logiki tradycyjnej nietrudno o tematy na seminarium, 
a materiały nie są trudne do zdobycia. Jednym z pierwszych 
tematów to sylogistyka — już to w ujęciu matrycowym Hoe- 
nena z Gregorianum; już to w ujęciu aksjomatycznym polskich 
autorów: Łukasiewicza, Ajdukiewicza, Wiegnera, Słupeckiego, 
Jaśkowskiego, Łosia, Bocheńskiego. l 

Zobaczmy, jaki tenor można by nadać ćwiczeniom i semina- 
rium z innych przedmiotów filozoficznych: ontologii, filozofii 
przyrody, psychologii „spekulatywnej*, epistemologii. Odpo- 
wiedź na powyższe pytanie musi być poprzedzona charaktery- 
styką wymienionych przedmiotów. Charakterystyka dotyczyć 
będzie ich strony wewnętrznej i: zewnętrznej. 
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Wewnętrzna charakterystyka sprowadza się do stwierdzenia, 
że przedmioty te posiadają: bądź — wyraźnie strukturę metafi- 
zyczną, bądź — ściśle, organicznie są powiązane z metafizyką, 
że razem stanowią jedną całość, system, w którym racja i histo- 
ryczność zlewają się. 

Natomiast charakterystyka zewnętrzna będzie skonstatowa- 
niem, że system określony wyżej — staje dziś: 1) już to — wobec 
systemów przeciwstawnych, jak pozytywizm i materializm dia- 
lektyczny, z których pierwszy swoją przeciwstawność rozpo- 
czyna od danych metodologicznych, drugi zaś za punkt wyjścia 
swej przeciwstawności bierze głównie teorię poznania; 2) już 
to — stoi on wobec sprzyjających mu kierunków takich jak filo- 
zofia dialektyczna, otwarta i jak fenomenologia pochodzenia 
husserlowskiego, z których pierwsza sprzyja całości z warunkiem 
oparcia bliższego o doświadczenie naukowe; drugiej zaś sprzyjanie 
ma za punkt wyjścia epistemologię, 3) już to — nasz system stoi 
wobec neutralnych, a szybko rozwijających się nauk przyrodni- 
czych: tu interpretatorzy metaempiryczni — jedni przetwarzają 
neutralność w przeciwstawność, drudzy zaś przekonstruowują 
neutralność w potwierdzenie systemu. 

Z całej powyższej charakterystyki widać, iż nie ma potrzeby 


wyodrębniać — dla naszego celu — ami historii filozofii, ani 
metodologii, gdyż pierwsza jest implikowana przez charaktery- 
stykę wewnętrzną, a druga — przez zewnętrzną. 


Teraz kolej na odpowiedź. 

I. grupa ćwiczeń i seminariów może mieć za przedmiot analizę 
języka filczoficznego oraz konstrukcji treściowo-materialnych 
i formalno-metodologicznych u wielkich twórców: Arystotelesa, 
Tomasza. To studium — przynajmniej częściowo — musiałoby 
się oprzeć o teksty niepolskie. Porównanie, zestawienie systemu 
z koncepcjami innych wielkich twórców: jak Kartezjusz, Leibniz, 
Kant — byłcby o tyle łatwiejsze, gdyż dzięła ostatnio wymie- 
nionych istnieją w dobrych przekładach polskich. 

II. grupa ćwiczeń i zajęć miałaby za zadanie zestawienie 
obiektywne naszego systemu z systemami przeciwstawnymi 
a) wykazać poprawne postępowanie metodologiczne w budowie 
części i całości systemu pierwszego, b) zanalizować systemy 
przeciwstawne, zwłaszcza ich tezy zarzutowe oraz zweryfikować 
uzasadnienie tych tez, c) tu — w języku polskim mamy dość 
obfitą literaturę nieco starszą dla pozytywizmu, chociaż są i zu- 
pełnie nowe tłumaczenia Carnava, Reichenbacha; obfitość bez 
zastrzeżeń dotyczy literatury materializmu dialektycznego, niezłe 
dzieła i podręczniki z teorii poznania Schaffa i Martela oraz 
z ontologii w opracowaniu Krajewskiego, a poza tym mnóstwo 
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artykułów w „Studiach Filozoficznych*, dla systemu trady- 
cyjnego mamy Realizm O. Krąpca i szereg artykułów w „Znaku“. 

HI. grupa ćwiczeń i seminariów powinna objąć: a) konfron- 
towanie uogólnień metodologicznych z dziedziny nauk przy- 
rodniczych takich, jak fizyka, chemia, kosmologia, biologia 
z tezami filozoficznymi, b) analizowanie interpretacji przeciw- 
stawnych, c) wybór literatury jest ważną sprawą, aby z mnóstwa 
wydanych prac wychwycić względnie przystępne, a jednocześnie 
rzeczowe; z polskich można chyba polecić Białobrzeskiego, Szcze- 
niowskiego, Piekarę, Zonna, z tłumaczeń — Thomsona, Weiz- 
saąckera, Broda, Bohma. 

IV. grupa ćwiczeń i seminariów mogłaby się zająć zestawieniem 
filozofii fenomenologicznej w opracowaniu Ingardena z filozofią 
tradycyjną a zwłaszcza skoncentrować to zestawienie na kon- 
cepcji poznania przedmiotowego. Tak w zarysie przedstawiałby 
się program ćwiczeń i seminariów. 

Pozostałoby jeszcze wskazać konkretnie kryterium rozróżnie- 
nia materiału dla ćwiczeń od materiału dla seminariów. To 
rozgraniczenie pełne wymagałoby długich rozważań. Jeśli się 
ograniczyć do krótkiego wskazania, to zaznaczyć należy, że dla 
ćwiczeń trzeba by dawać: a) wyszukiwanie definicji ważniej- 
szych terminów, b) tez, c) uzasadnień: eksperymentalnych, racjo- 
nalnych, analogii, ilustracji, d) ustalenie niejasności, zawiłości, 
skrótów myślowych. Dla seminariów należy wyznaczyć zadania 
i rozwiązania całościowe i planowe. 

Ks. Józej Iwanicki (Warszawa) 


KILKA UWAG O PROGRAMIE PSYCHOLOGII 


W ostatnich pięćdziesięciu latach psychologia uległa dużej 
rozbudowie: rozwinęła swoje metody badawcze, nawiązała kon- 
takty z naukami przyrodniczymi, zebrała dużo nowego materiału, 
rozczłonowała się na nowe nauki samodzielne, jak psychologia 
rozwojowa, wychowawcza, charakterologia, geopsychologia, psy- 
chologia społeczna, a także znalazła zastosowanie w różnych 
dziedzinach życia, jak w medycynie, w szkolnictwie, w przemyśle, 
nie mówiąc już o naukach humanistycznych, z których każda ma 
swoją „psychologię“, np. psychologia historii, sztuki, krytyki 
literackiej itp. To sprawiło, że ogromnie wzrósł jej autorytet 
w opinii społecznej i rozszerzyło się jej pole oddziaływania. 

Ta nowa naukowa i społeczna sytuacja psychologii rzutuje 
również na psychologię w seminariach duchownych: inaczej ją 
ustawia w całokształcie programów i inną przyznaje jej rangę 
znaczeniową w wykształceniu. Psychologia dawniejsza była trak- 
towana jako część metafizyki szczegółowej i stanowiła podbu- 
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dowę apologetyki i dogmatyki. Zajmowała się duszą ludzką jako 
przyczyną życia, partie empiryczne uwzględniała w szczupłym 
zakresie. Od wieku XVIII zaczyna się zwrot ku szczegółowemu 
badaniu życia psychicznego, a jednocześnie zacieśnienie przed- 
miotu psychologii. Jakie postulaty płyną stąd dla psychologii 
seminaryjnej? 

1. Przede wszystkim należy zawęzić jej przedmiot do życia 
psychicznego człowieka. Dawna koncepcja arystotelesowska, włą- 
czająca do psychologii zagadnienia życia roślinnego i zwierzę- 
cego — jeszcze dziś lansowana w niektórych podręcznikach scho- 
lastycznych — została słusznie zarzucona i nie warto do niej 
wracać. Partie te należą do filozofii przyrody ożywionej, a włą- 
czanie ich do psychologii jest czymś sztucznym, przestarzałym 
i nieuzasadnionym. Załamuje jednolitość i zwartość przedmiotu, 
jakim jest dusza ludzka człowieka. Wspólnota „życia* u ludzi, 
zwierząt i roślin nie uzasadnia rozszerzenia przedmiotu psycho- 
logii, ponieważ „życie ludzkie“, przepojone rozumnością stało się 
czymś innym, czego nie można sprowadzać do wspólnego mia- 
nownika. Wskazane jest całkowite wyodrębnienie „życia ludz- 
kiego“ od innych rodzajów życia, choć występują pomiędzy nimi 
cechy wspólne. 

2. Drugi przeżytek — to stosowanie w programach niektó- 
rych seminariów duchownych starej nomenklatury i podziału na 
psychologię empiryczną i racjonalną. Nazwę i podział wprowadził 
w XVIII w. Chr. Wolff. Wtedy „psychologia empiryczna* była 
wyrazem nowych prądów w psychologii, reakcją przeciwko meta- 
fizycznemu jej charakterowi, a zarazem tendencją do bardziej 
empirycznego ujęcia życia ludzkiego. Później jednak podział ten 
stał się raczej historyczny niż faktyczny. Można by go jeszcze 
odnieść do psychologii uprawianej przez Hegla i jego szkołę, 
gdzie stosowana jest metoda dedukcyjna i uprawiany jest spe- 
cyficzny aprioryzm psychologiczny. Ale tego nie można odnieść 
nawet do średniowiecznych tractatus de anima, bo i wtedy, 
a tym bardziej dzisiaj wysuwana jest zasada, że spekulacja psy- 
chologiczna nie ma charakteru apriorycznego, ale opiera się na 
doświadczeniu i wyrasta z faktów empirycznych. Z drugiej znów 
strony, czyż psychologia empiryczna wyzbyta jest elementów 
racjonalnych i czy nie jest w pewnym stopniu „racjonalna? 
Dlatego nowsze podręczniki scholastyczne nie używają już takiego 
słownictwa, ale „psychologia spekulatywna*, „psychologia filo- 
zoficzna'. Sądzę, że dawny podział powinien zniknąć z progra- 
mów seminaryjnych. Najlepiej stosować nazwę „psychologia“ 
(bez dodatków), względnie można nazwać „psychologia doświad- 
czalna* i „psychologia filozoficzna“, aby zaznaczyć przewagę 
aspektów empirycznych czy spekulatywnych. „Psychologia meta- 
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fizyczna* odnosi się tylko do spekulatywnego działu o duszy 
ludzkiej. 

3. Psychologia eksperymentalna (doświadczalna) jest nauką 
względnie nową, bo datującą się od połowy XIX w. Jej rozkwit 
przypada na pierwsze dziesięciolecia naszego wieku. Uległa ona 
przy tym ciekawej ewolucji: początkowo badała stosunki pomię- 
dzy wrażeniami i ciałem ludzkim, później zwróciła się ku ba- 
daniu myślenia, woli i uczuć, a ostatnio punkt ciężkości przesunął 
się na testy, na badania inteligencji, charakteru i osobowości. 
Aparaty pomiarowe w stylu Wundta mają małe zastosowanie, 
poza aparatami rejestracyjnymi. Badania wrażeń i spostrzeżeń 
zostały przekazane raczej psychofizjologii. Natomiast wystąpiły 
próby matematyzacji psychologii i w szerokim zakresie stoso- 
wana jest statystyka psychologiczna. 

Zdaje się, że nasze sęminaria duchowne nie nadążają za tymi 
zmianami i obracają się nieraz w kręgu dawnych pojęć i praktyk. 
Gdy w programie figuruje „psychologia eksperymentalna“, to 
zapowiedź nie zawsze pokrywa się z oczekiwanym stanem fak- 
tycznym. Badanie progu podniety wrażeń czy zakresu pola 
uwagi nie da efektów bez dzisiejszych precyzyjnych aparatów, 
a tych zazwyczaj brak. Co jest natomiast potrzebne dla kleryka, 
przyszłego duszpasterza, to znajomość metod badania osobowości 
i charakteru, a w związku z tym przynajmniej podstawowych 
wiadomości charakterologicznych. Nowe przepisy kościelne wy- 
magają, by kandydaci do kapłaństwa byli poddani badaniom le- 
karskim i psychologicznym. Również oni powinni te metody znać, 
by łatwiej się orientować w stosunkach międzyludzkich i odpo- 
wiednio dostosować duszpasterstwo. 

Sądzę, że w programach nie należy precyzować nazwy. a jeżeli 
tak, to bardziej odpowiadałaby nazwa „psychologii stosowanej“. 
Raczej jednak ‘zostawić ogólną nazwę „psychologia“, na którą 
należy przeznaczyć co najmniej 3 godz. tygodniowo przez jeden 
rok, a ponadto prowadzić 1 godz. ćwiczeń, na których słuchacze 
zapoznaliby się z metodami badań osobowości i inteligencji. 
„Psychologia eksperymentalna* w dawnym znaczeniu jest zbędna 
w seminariach duchownych, podobnie jak powoli jest usuwana 
z pracowni uniwersyteckich. 

4. Psychologia jest nauką teoretyczną, ale o różnych zasto- 
sowaniach praktycznych. Te momenty praktyczne są uwzględniane 
stosownie do celów, jakim psychologia służy. Są one inne w od- 
niesieniu do zawodu lekarskiego, a ich uwzględnienie daje psy- 
chologię lekarską; zaznaczają się w studiach psychologicznych 
dla prawników, a inaczej występują w zastosowaniu do zawodu 
nauczycielskiego. 
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W innym też ujęciu powinna być podawana dla teologów. 
W całokształcie studiów teologicznych psychologia spełniała do- 
tychczas jedną ważną funkcję — propedeutyki dla teologii. Ona 
bowiem ustala szereg pojęć podstawowych, którymi następnie 
posiłkuje się teologia. Takie są pojęcia człowieka, duszy, ciała, 
czynności duchowych, rozumowych i wolowych, pojęcia osoby, 
natury ludzkiej itp. Teologia moralna zakłada znajomość psycho- 
logii dążeń ludzkich, popędów, instynktów, uczuć, aktów woli, 
bo dopiero na założeniach psychologicznych może budować swe 
twierdzenia o wartości czynów ludzkich i wysuwać wskazania 
praktyczne. 

W myśl zasady teologicznej: „łaska nie niszczy i nie zmienia 
natury, a tylko ją podnosi i uszlachetnia* — znajomość natury 
ludzkiej jest warunkiem cddziaływania religijnego na człowieka. 
Trzeba znać, kim jest człowiek, jakie są jego uzdolnienia i dąże- 
nia, aby móc stawiać mu pewne wymagania moralno-religijne. 
Co prawda w wielu wypadkach wystarcza tzw. psychologia po- 
pularna, jaką człowiek posiada o człowieku na podstawie swych 
obserwacji, swego doświadczenia osobistego. Ale jej dane są 
szczupłe i niedostateczne. Ścieranie się światopoglądów, walki 
ideologiczne, jakie rozgrywają się dziś we wszys'kich dziedzinach 
życia kulturalnego, obracają się przede wszystkim wokół idei 
człowieka. Dominujące prądy i kierunki społeczne i polityczne 
są w dużym stopniu konsekwencjami wyrosłymi z uformowanej 
uprzednio idei i zastosowania jej w życiu. 

Pod tym względem duże usługi może oddać psychologia, która 
winna nawiązywać do współczesnych kierunków filozoficznych 
i z nimi konfrontować swe twierdzenia. Teolog nie musi wie- 
dzieć, co wynosi próg różnicy wrażeń smakowych, ale nie może 
się obejść bez wiadomości o psychoanalizie, musi znać pojęcie 
osoby w marksizmie, czy w bechawioryzmie, bo te pojęcia rzutują 
na postawę życiową człowieka religijnego. 

5. Jak zawód lekarza postuluje znajomość powiązań psycho- 
fizjologicznych w człowieku, podobnie powołanie kapłana-duszpa- 
sterza wymaga znajomości tych dziedzin życia ludzkiego, które 
poddane są oddziaływaniu religijnemu. Dotyczy to przede wszyst- 
kim różnice psychicznych, jakimi zajmuje się psychologia rozwo- 
jowa i psychologia wychowawcza. 

Psychika ludzka ulega pewnym przeobrażeniom, związanym 
z wiekiem człowieka. Inna jest psychika dziecka, inna młodzieży 
a inna ludzi dorosłych. Te różnice psychiczne uwzględnia duszpa- 
sterstwo, ale może nieraz brak mu należytej podbudowy psycho- 
logicznej. Nie wystarczy doświadczenie, praktyka. Trzeba znać 
psychologiczne prawa rozwoju, trzeba uwzględniać oblicze psy- 
chiczne danego okresu życia, by znaleźć z nim wspólny język. 
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Pedagogika i katechetyka są naukami zbliżonymi, pomocniczymi, 
ale one omawiają sprawy raczej od strony przedmiotu, jak należy 
nauczać, wychowywać, zaś aspekty psychologiczne, podmiotowe 
są tam pomijane, a właśnie one są w wielu wypadkach zasadnicze. 
Z tych względów takie partie psychologii rozwojowej, jak psycho- 
logia dzieci i młodzieży szkolnej, winny być włączone do wykła- 
dów psychologii seminaryjnej i obszerniej wyłożone, choćby 
nawet rozszerzenie wykładów na tym odcinku pociągnęło za 
sobą zwężenie ich z dziedziny psychofizjologii czy innych bardziej 
teoretycznych zagadnień. 

Drugi ważny temat psychologii to psychiczne różnice po- 
między płciami. Ich znajomość przydaje się duszpasterzowi na 
każdym kroku, w kierownictwie duchowym w spowiedzi, w nau- 
czaniu religijnym, w postępowaniu życiowym. Tylko znajomość 
tych różnie uchroni duszpasterza od ogólnikowości w nauczaniu 
i od szablonu duszpasterskiego. 

Istnieje jeszcze jednak dziedzina życia psychicznego, która 
jest pomijana w wykładach psychologii, a mianowicie psycholo- 
gia życia religijnego. Akty religijne są omawiane trochę w apo- 
logetyce w związku z traktatem o religii oraz w dogmatyce, gdy 
mowa jest o akcie wiary. A przecież psychologiczna analiza prze- 
żyć religijnych powinna podbudować rozważania teologiczne. 


Ks. Józef Pastuszka (Lublin) 


PROJEKT PROGRAMU FILOZOFII DLA SEMINARIÓW DUCHOWNYCH W POLSCE 


I rok 


Wstęp do filozofii . . . . . 1 godz. tyg. 
Logika z ogólną metodologią nauk . 3 
Teoria poznania . dz ż Tao ar „LZ 
Niefafizyka ogólma ©. 4 PSW TEOANIORENICE Sad: 
Psychologia I. . . - - - 2 
Historia filozofii star. i średn. . 2 


Ćwiczenia 
a) z logiki JS; 
b) z metafizyki AN CS 220200 Jk A h 
eysa psychologii : «/WSTANOTNIWEC EL 3 = 
Razem . - E 15 godz. tyg. 
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I rok 


Psychologia II. -. +: )- © e a KOREMNZRSOJZACYE: 
Filozofia przyrody . . AAC 
Zagadnienia wybrane z ER RAA 
w aspekcie filozoficznym 
Religiologia (filozofia i SEA religii) 
Teodycea 
Etyka 
Historia filoz. nowoż. f. 
Współczesne kierunki a i 
Proseminarium filozoficzne . 
a) metafizyka z teodyceą 
albo 
b) psychologia 
albo 
c) filozofia przyrody 


We MWDNDND m R 


" Razem «+ +.  Ż 15 godz. tyz. 


Z KRONIKI SPECJALIZACJI FILOZOFICZNO-PSYCHOLOGICZNEJ NA 
WYDZIALE FILOZOFII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ ZA ROK AKAD. 1961/62 


Odnośnie do programu zajęć w zakresie specjalizacji filozo- 
ficzno-psychologicznej dokonano w roku bieżącym następują- 
cych zmian: 

1. Wycofano wykład i ćwiczenia z zoologii, jak również wy- 
kład z biologii. 

2. Powierzono wykład pt. „Psychologia dziecka defektywnego'* 
w wymiarze dwóch godzin tygodniowo dr Z. Sękowskiej (zaj. 
zlec). : 

3. Wykład z psychopatologii z IV roku przeniesiono na III rok. 

4. Wprowadzono proseminarium z psychologii eksperymen- 
talnej na II roku, prowadzone przez dr M. Grzywak-Kaczyńską 
(zaj. zlec.). 

5. Ograniczono ćwiczenia z higieny psychicznej na IV rvku 
do jednej godziny tygodniowo. 

Ponadto zaszły zmiany w dziedzinie personalnej. I tak wykład 
z psychologii wychowawczej i seminarium z psychologii wycho- 
wawczej powierzono doc. dr S. Kunowskiemu, wykład z psy- 
chologii rozwojowej i proseminarium z psychologii rozwojowej 
zlecono dr S. Trębaczkiewiczowi (adiunkt), ćwiezenia z metod 


f 
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statystycznych w psychologii prowadzi w bieżącym roku aka- 


demickim ks. mgr Z. Chlewiński (asystent), a ćwiczenia ze wstępu 
do psychologii mgr M. Braunówna (asystent). 


W wyniku działalności poszczególnych katedr psychologii 
w roku 1961 napisano następujące prace magisterskie: 
( Braunówna Maria: Korelacja między telewizją a postępami w nauce 
i zainteresowaniami dzieci szkolnych. 

Ks. Cekiera Czesław: Społeczno-psychologiczne uwarunkowanie alko- 
holizmu młodzieży. 


Ks. Chlewiński Zdzisław: Podstawowe założenia pawłowowskiej kon- 
<cepcji wyższych czynności nerwowych (życia psychicznego). Studium kry- 
tyczne. 

Czelusta Alojzy: Wpływ gruźlicy leczonej hydrozydem i PAS-em na 
profil uwagi dzieci szkolnych. 

Ks. Duda Stefan: Uwarunkowanie środowiskowe powołania duchownego 
w świetle nowszej literatury psychologicznej. 

Ks. Giełczyński Ryszard: O osobowości duszpasterzą — katechety 


"w opinii starszej młodzieży szkół średnich. (Na podstawie ankiety przepro- 


wadzonej wśród młodzieży uczęszczającej na lekcje religii). 
Kołakowska Róża: Rozwój umysłowy dzieci przedszkolnych w związku 
z zagadnieniem dojrzałości szkolnej. 


Kot Krystyna: Zagadnienie sublimacji w teorii psychoanalitycznej 
Freuda. 


Ks. Kuczyński Tadeusz: Zjawisko psychiczne, świadomość i duchowość 
według św. Tomasza z Akwinu. Pojęcia i ich związki. 

Kurpiel Zofia: Badania obniżania się sprawności umysłowej w wieku 
starczym. 

Lewandowska Iwona: Przyczyny wagarów u dzieci szkolnych od 7 
do 14 lat. 

Lewandowski Zbigniew: Przyczyny lenistwa szkolnego u dzieci od 7 
do 14 lat. 

Magrel Franciszek: Problemy filozoficzne młodzieży dojrzewającej. 

Maciejczyk Janina: Badania pamięci u osób z rozpoznaną nerwicą. 

Mencel Stefania: Tło rodzinne wychowanków Pogotowia Opiekuńczego. 


` Analiza psychologiczna warunków rodzinnych wychowanków Pogotowia 


Opiekuńczego w Lublinie. 

Mijał Krystyna: Ks. Konstanty Michalski jako psycholog. 

Mikulski Stefan: Próba psychologicznej analizy przywódcy w organi- 
zacji młodzieżowej na podstawie opinii jej członków. 

Milewska Janina: Formowanie się postawy społecznej wychowanków 
w Domu Dziecka. 

Pochmara Zofia: Elementy psychologii religii u O. Jacka Woroniec- 
kiego. 
RE Paczek Leokadia: Poglądy młodzieży na szczęście. (Próba analizy 
psychologicznej wypowiedzi uczniów klas XI). 

Płociak-Zalwowska Anna: Trudności szkolne dzieci nerwicowych. 

Raubo Hipolit: Postawa ludzi starych wobec śmierci. (Próba analizy 
psychologicznej). 

Rzepecka Janina: Analiza psychologiczna rysunków dzieci głuchych. 
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Sochaczewski Stefan: Wzorowy nauczyciel w świetle wypowiedzi mło- 
dzieży Studium Nauczycielskiego. 

Spychałowicz Tomasz: Pojęcie charakteru według Lucjana Zakrzyc- 
kiego. 

Stempin Marian: Próba analizy psychologicznej zainteresowań i upo- 
dobań muzycznych u młodzieży szkół średnich. 

Tlałka Antoni: Zagadnienia duszy u Józefa Kremera. 

Witecki Kazimierz: Analiza zależności zainteresowań od procesów pod- 
świadomych. 

Wolanin Stanisława: Próba analizy psychologicznej wyboru obrazków 
przez dzieci w wieku przedszkolnym. 


Wójcik Jadwiga: Psychologiczne założenia systemu wychowawczego Ja- 
nusza Korczaka. 


Wróblewski Franciszek: Próba analizy niektórych cech osobowości 
aktorów metodą — Kwestionariusz Osobowości R. B. Cattella. 


Zaremba Józef: Odpoznawanie treści wzrokowych u dzieci krótko- 
wzrocznych. 

Zielińska Krystyna: Z badań nad moralnością dzieci szkolnych. (Analiza 
psychologiczna). 

Ks. Ziółkowski Michał: Współżycie rodziców w świadomości młodzieży 
(na podstawie ankiety przeprowadzonej w szkołach średnich). 


Ks. Zlotos Jan: Wartość diagnostyczna testu Kraepelina w zastosowaniu 
do badań dzieci trudnych. 


Zmysłowska Elżbieta: O stosunku młodzieży szkół średnich do spoty- 
kających ją kar. 


Podczas wakacji, podobnie jak w dwóch ostatnich latach, 
studenci specjalizujący się w psychologii eksperymentalnej, odby- 
wali praktykę w szpitalach dla nerwowo i psychicznie chorych, 
w sanatoriach dla dzieci gruźliczych i epileptycznych, w zakła- 
dach rehabilitacyjnych dla dzieci i w zakładach poprawczych oraz 
w poradniach zdrowia psychicznego i poradniach zawodowych. 

Działalność Koła Studentów Psychologii jest nadal ożywiona. 
Plan pracy Koła na rok akademicki 1961/62 jest analogiczny do 
poprzednich lat. ; 

M. Łobocki 


